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(Fot. Dorys) 


WIOSNA W NOWEJ HU- 
CIE. Mijają cztery lata od 
chwili położenia fundamen- 
tów pod pierwsze bloki 
mtasta Nowa Huta. Pracu- 
je tu dziś i mieszka już 
45 tysięcy ludzi, Piękne 
są ulice tego najmłod- 
szego w Polsce  młasta 
— w wiosennym słońcu. 
(Zdjęcia: H. Makarewicz) 


499 NA MINUTĘ, Najlepsze 
maszynistki z całej Polski 
uczestniczyły w konkursie 
pisania na maszynie. Pisa- 
łu w zawrotnym tempie, 
niektóre na_ ślepych kla- 
wiaturach. Zwyciężyła Ilo- 
na Piątek ze Stalinogrodu. 
4% uderzeń na minutę! 
(Zajęcia: W. Leśniewicz) 


AUTOBUSY DLA WAR- 
SZAWY. Warszawa otrzy- 
mała pierwszą partię luksu. 
sowych,  pięćdziesięcioos0- 
bowych autobusów radziec- 
kich ZIS. Do końca roku 
bieżącego nadejdzie ogółem 
100 takich pięknych auto- 
busów, przeznaczonych dla 
komunikacji miejskiej w 
stolicy. (Zdj: R. Wionczek) 


GENEWA. W Pałacu Naro- 
dów w Genewie trwają od 
kilku tygodni obrady kon- 
jerencji ministrów spraw 
zagranicznych. Dużym 1wy- 
darzeniem było zaprosze- 
nie na konferencję przed- 
stawicielńi rządu Wietnam- 
skiej Republiki Demokra- 
tycznej. Na czele dele- 
gacji tego państwa stanął 
wicepremier Fan Wan 
Dong. Na zdjęciu: sala obrad 


BUDAPESZT. Na stadionie 
ludowym w Budapeszcie w 
obecności 100 tysięcy wi- 
dzów rozegrany został re- 
wanżowy mecz piłkarski 
między reprezentacjami Wę- 
gier t Anglii, W meczu tym 
drużyna węgierska zapre- 
zentowała grę na najwyż- 
szum poziomie. Węgrzy 
wygrań w stosunku 7:1 


23/54 
Montaż — W. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 
cużyński. Czyta |— A. 
Łapicki. Montaż aźwię- 
ku S$.  Zawarski 


Patrząc 
na Kronikę.. 


TEMATY KRONIKI: Dni 
Oświaty. Wiosna w Nowej 
Hucie. SKG-4 pracuje, Auto- 
busy dła Warszawy. 499 na 
minutę. Miasto żużlowców, Ze 
świata: Genewa, Budapeszt 


ak już się składa, że 
wszystkie kolejne nume- 
ry Kroniki nie mogą być 
równie dobre, a tym mniej 
— coraz lepsze. 

Kronika 23/54 jest słab- 
sza od dwu poprzednich. 
Nie tyle zabrakło tematów 
— ile inwencji, nowego, 
świeżego spojrzenia opera- 
torów. 

Zabrakło w ogóle np. te- 
matu nawiązującego do 
Dni Oświaty, Książki i Pra- 
sy. A przecież to nieko- 
niecznie musiał być repor- 
taż z kiermaszu, który za- 
pewne ujrzymy w dalszych 
numerach PKF-u. 

Wiosna w Nowej Hucie 
jest pokazana jakoś bez- 
osobowo i ogólnikowo. Mo- 
że raczej trzeba było po- 
czekać na lepszy temat, ni: 
te ograne kwitnące gałęzie 
na tle nowych bloków. 

Zainteresowanie wzbudzi 
na pewno radziecka sa- 
dzarka kartofli pracująca 
po raz pierwszy na ziemi 
polskiej w spółdzielni pre- 
dukcyjnej pod Poznaniem. 
"Ta ciekawa maszyna „wy- 
konuje sadzenie systemem 
kwadratowo - gniaztfówym. 
Niestety, zdjęcia są mono- 
tonne, nieciekawe. 

Przyjemnie natomiast wy- 
padła prezentacja na ekra- 
nie nowych autobusów dla 
Warszawy. Jak długo będą 
tak luksusowo wyglądać?— 
powtarzamy za speakerem, 
znając „temperament" war- 
szawiaków. 

Reportaż z egzaminu ma- 
szynistek wypadł raczej 
blado, natomiast odznacza 
się w Kronice żywy, do- 
brze sfilmowany i zmonto- 
wany reportaż z zawodów 
motocyklowych na torze 
żużlowym w Lesznie. Dow- 
cipnym pomysłem było 
uzupełnienie tematu wyści- 
giem dzieci z... obręczami 
— wprawka do późniejsze- 
go „szału żużlowego". 

W przeglądzie „Ze Świa- 
ta* interesujące, bo ak- 
tualne są zdjęcia z mię- 
dzynarodowych rozmów 
prowadzonych w Genewie. 

Kronikę zamyka obszer- 
ny (chyba zbyt obszerny?) 
reportaż ze słynnego me- 
czu Węgry—Anglia. Zbyt 
obszerny dlatego, że uka- 
zuje wszystkie najważniej- 
sze momenty gry, które 
widzowie zobaczą — jak 
fama głosi — już za dwa 
tygodnie w specjalnym fil- 
mie. 


L. BUK. 


Kto już wie, że. 

..R. Bratny i A. Mularczyk 
napisali scenariusz filmu pod 
tytułem Czołem, bosi!. Jest to 
opowieść o mieszkańcach Do- 
mu Młodego Robotnika, któ- 
rzy pozostają pod wpływem 
prowodyra-chuligana. Scena- 
riusz został już skierowany do 
produkcji. Reżyserem filmu 
kołacj A Borze ocz 6 
torem — S. Kruszyński. Zdję- 
cia plenerowe nakręcane bę- 
dą latem br. w okolicach Ło- 
dzi. 


* 


w, roku 1958 Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych w 
Warszawie wyprodukowała o- 
gółem — łącznie z opracowa- 
niami filmów zagranicznych — 
159 filmów dokumentalnych. 
W I kwartale raku bieżącego 
ukończono 36 filmów, w tym: 
13 kronik, 6 periodyków, 5 
filmów  reportażowo-publicys- 
tycznych. 

LJ 


„reżyser Jerzy Jaraczewski 
realizuje reportaż z wystawy 
Racjonalizatorzy wojskowi. O- 
peratorem jest Zdzisiaw Ślu- 
zar. 

* 


„Mieczysław Włesiołek, po- 
pularny operator Polskiej Kro- 
niki Filmowej, jest w Zako- 
panem, skąd przywiezie miło- 
śnikom Tatr_fllm dokumental- 
ny pt. Wiosenny dzień ta- 
trzański, R 


„reżyser warszawski, twórca 
spektaklu teatralnego i filmu 
Domek z kart — Erwin Axer 
realizuje film dokumentalny o 
pracy jednego z najznako- 
mitszych aktorów polskich — 
Aleksandra Zelwerowicza. 


* 


„na terenie Trójmiasta pra- 
cuje ekipa wealizatorska filmu 
Żelazna kurtyna, reżyserow: 
nego przez J. Koechera. Na uli- 
cach Gdyni, Gdańska i Sopo- 
tu gromadzą się często grupki 
ciekawych, obserwujących pra- 
cę filmowców. Oczywiście 
największe zainteresowanie bu- 
dzi popularna aktorka Lidia 
Korsakówna  — bohaterka 
Przygody ma Mariensztacie, 
która w Żelaznej kurtynie gra 
słówną rolę kobiecą. 


* 


„„druga część filmu Celuloza, 
nosząca tytuł Pod. gwiazdą fry- 
głjską, znajduje” sięs'w końco- 
wej fazie obróbki laboratoryj- 
nej. Ilustracja muzyczna filmu 
opracowana została przez S. 
Skrowaczewskiego, 


„Czas odnaleziony” 


Taki tytuł roboczy nosi 
scenariusz satyrycznego 
filmu  dakumentalnego, 0- 
pracowany przez Jerzego 
Kadena i J. Torończyka. 
Ten filmowy żart skiero- 
wany jest przeciwko 
wszystkim, którzy nie ce- 
nią własnego i cudzego 
czasu. Reżyserem filmu 
jest J. Kaden, operatorem 
— R. Kropat. 

Dopiero. niedawno oglą- 
daliśmy zrealizowany przez 
tego samego reżysera film 
satyryczny Brakoroby. W 
tym filmie reżyser wywo- 
łując śmiech wśród widzów 
jednocześnie jakby groził 
palcem i wskazywał win- 
nych. Podejmując znów 
formę satyryczną w fil- 
mie dokumentalnym — 
wskaże nam tych, którzy 
kradną nam czas. Ą 


Na warszawskim kiermaszu 


Pogoda była piękna. Nie dzi- 
wnego więc, że pierwszy Kier- 
maęz niedzielny tegorocznych 
Dni Oświaty, Książki i Prasy 
cieszył się wielkim  powodz. 
niem. Aleją Stalina ciągnę! 
przez cały dzień tłumy War- 
szawiaków,  zatrzymujących 
się co 1 raz przy jakimś kio- 
sku. Największym zaintereso- 
waniem cieszyły się stoiska, 
przy których popularni pisa- 
rze podpisywali swoje książki. 
Podobnie było ze _ stolskiem 
Filmowej Agencji Wydawni 
czej, gdzie w pewnej chwi 
zjawił się znany aktor filmo- 
wy Bohdan - Niewinowski. 
Sprzedawał i podpisywał fot 
sy wydane pizeż Filmową A- 
gencję Wydawniczą. 

Naszym warszawskim czytel- 
nikom przypominamy, że w 
dalszym ciągu znani aktorzy 
filmowi podpisują na kierma- 
szu książki i fotosy filmowe. 
Kto chce więc spotkać swych 
znajomych z ekranu — niech 
przyjdzie na niedzielny spa- 
cer w Aleję Stalina. Będzie 
miał tam okazję porozmawiać 
z Hanną Bielicką, Aliną Ja- 
Jowską, Aleksandrą. Śląską, Da- 
nutą Szaflarską, Jerzym Du- 
szyńskim, Edwardem Dziewoń- 


skim 1 innymi znanymi alto- 
rami, Zapraszamy do stoiska 
Filmowej Agencji Wydawni- 
czej. 


Już pewna poprawa 


Od dłuższego czasu wal- 
czymy na łamach naszego 
pisma z tandetną reklamą 
kinową. Nie dbając o war- 
tość artystyczną reklamy 
kierownicy wielu kin — 
szczególnie 
miastach — zawieszają nad 
głównymi wejściami  0]- 
brzymie plansze, wykona- 
ne nader _ prymitywni: 
Często osiąga się to du- 
żym nakładem kosztów. 
Kierownictwa kin 
zapewne na to, że ta 
wątpliwej wartości rekla- 
ma przyniesie zwiększ 
ną frekwencję.  Nieste- 


Z okazji Międzynarodo- 
wego Dnia Dziecka w ca- 
łym kraju odbyły się im- 
prezy dla najmłodszych. W 
imprezach tych duży udział 
miała kinematografia 

Okręgowe zarządy kin 
w porozumieniu z organi- 


Przy Technikum Kinotechni- 
cznym w Krakowie istnieje 
chór amatorski, złożony ze 130 


młodych dziewcząt i chłop- 


w większych - 


Na Dzień Dziecka 


zatorami zabaw  wyświe- 
tlały dla dzieci filmy ry- 
sunkowe i _ kukiełkowe 
produkcji polskiej, radzie- 
ckiej i krajów demokracji 
ludowej. Dla dzieci star- 
szych wyświetlano filmy 
młodzieżowe: Czuk i Hek, 


Sukces chóru Technikum Kinotechnicznego 


ców — uczniów technikum. O- 
statnio chór ten wziął udział 
w. wojewódzkich eliminacjach 
śpiewaczych zespołów świetli- 


ty, tandeta 
jeszcze ciągle 


reklamowa 
„zdobi'” 
frontony wielu lin. Tym 


przyjemniej więc odno- 
tować, że kino „Moskwa* 
w Warszawie umiało ład- 
nie zareklamować wyświe- 
tlany_u siebie film pt. Celu- 
loża. Wykonano dużą plan- 
szę fotograficzną, przedsta- 


wiającą Stanisława Mil- 
skiego — odtwórcę roli 
ojca — w jednej z naj- 


lepszych scen filmu. Pro- 
simy spojrzeć na zdjęcie: 
plansza wykonana jest bez 
zarzutu. I na pewno za- 
trzyma na sobie wzrok 
przechodnia. 


Miasto młodzieży, Piętna- 
stoletni kapitan i inne. 
Ponadto w wielu okrę- 
gach wyznaczone zostały 
kina specjalne, które wy- 


świetlały zestawy filmów 
dziecięcych i  młodzieżo- 
wych. 


CE 


se) 


cowych, zajmując pierwsze 
miejsce. Dzięki temu sukceso- 
wi_zakwałifikował się on do 
eliminacji ogólnopolskich, 


Felieton 

na wszelki wypadek 
W iosna ma to do siebie, że według 

ustelonych norm następuje po niej 
lato. Do tego już się przyzwyczailiśmy. 
A znów instytucje — mają to do siebie, 
że często nie zauważają. Do tego też zdą- 
żyliśmy się przyzwyczaić. 

Ponieważ doświadczenia minionych lat 
uczą nas, że Centrala Wynajmu Filmów 
i Centralny Zarząd Kin oraz poszczególne 
ich okręgi są bardzo zapracowane, chcemy 
im przypomnieć póki czas, że lato za pa- 
sem. 

Lato ma swoje konsekwencje: słowiki, 
urlopy, gorąco, domy wczasowe pełne, lu- 
dzie wyjeżdżają nad jeziora, w góry, w la- 
sy, nad: morze — gdzię się tylko da. Za- 
czyna się okres wypoczynku... - 

Ale nie dla wszystkich. Bo teraz właś- 
nie dla tych wszystkich małych kin w IMi- 
kołajkach, Cieplicach, Lądkach, Karpa- 
czach, Sopotach i Otwockach zacznie się 
okres powodzi widzów. 

Teraz właśnie te małe kina stają się naj- 
e, Tu będą szukać rozrywki gór- 
ska, tkaczki z Łodzi, warszaw- 
scy murarze, krakowscy urzędnicy. A ki- 
na w Łodzi, Krakowie i Warszawie staną 
się kinami prowincjonalnymi. 

Niestety, wiemy jak wyglądają nasze 
małe kina. Wszystkie „Marzenia* są dusz- 
ne, „Uciechy* nie sprzątane, „Przodowni- 
ki* nie remontowane, „Giewonty* szczycą 
się najgorszą projekcją i dźwiękiem, „War- 
szawy* mają złą wentylację i szczerby w 
krzesłach. Na starą kromikę czeka się tam 
długie miesiące, kolorowe plakaty są wy- 
darzeniem nie pasującym (io rzeczywisto- 
ści, tj. do wyświetlanego właśnie filmu, 
kopie są mocno sfatygowane, a repertuar... 
O repertuarze lepiej nie wspominać. 

Co robić, żeby głowy nie opadały wi- 
dzom na piersi w czasie seansów? Co ro- 
bić, żeby miłośnicy filmu nie ziewali? Jak 
utrzymać temperaturę w kinie poniżej 
temperatury łaźni parowej? Czy kino mo- 
że stać się miejscem rozrywki dla wcza- 
sowiczów? 

Może. Ale przedtem trzeba będzie wie- 
le zrobić. 

Trzeba pomyśleć o urozmaiceniu reper- 
tuaru wyświetlanych filmów. (Może zdjąć 
z półek jakieś zapomniane filmy rozryw- 
Ikowe?). Trzeba uważać na nadgorliwców, 
żeby nie zasunęli do repertuaru zbyt wie- 
lu filmów szkoleniowych w rodzaju Mło- 
dych serc i filmów naukowych o tępie- 
niu liszek. 

Warto  przepatrzeć sale: jakieś małe 
sprzątanie, odnawianie, drobne remonty. 
Nie zaszkodziłoby zbadać stan aparatury, 
postarać się o lepszą kontrolę i konserwa- 
cję kopii, przygotować załogi kin do no- 
wych zadań i w ogóle otoczyć pomocą 
i opieką małe kina, szczególnie w tym 
okresie. 

Oczywiście wiemy, że w  centralach 
i okręgach dobrze o tym pamiętają i właś- 
nie kiedy to piszemy, głowią się, jak by 
tu najlepiej „rozenwać” widza, dać mu się 
pośmiać — dlatego ten felieton piszemy 
na wszelki wypadek. 

Za parę tygodni nasz Dział Łączności 
z Czytelnikami wybierze się na wędrów- 
kę po kinach w miejscowościach wypo- 
czynkowych i wtedy napiszemy o wyni- 
kach energicznej akcji, prowadzonej przez 
kinematografię pod hasłem: „Jesteś na 
wczasach w Kudowie i film ci pójdzie na 
zdrowie! Boh. W. 


Rozpoczynamy druk dłuższego stu- 
dium pióra Sergiusza Eisensteina, po- 
święconego Chaplinowi. Studium to 
napisat Eisenstetn na kilka lat przed 
swoją śmiercią (1946). Zostało ono 
opublikowane w tomie radzieckich 
prac naukowych, omawiających 'twór- 
czość Chaplina 
Red 


harlie the Ki Wy- 
daje mi się, że nazwa 
najbardziej popularne- 
go utworu Chaplina 
godna jest całkowicie 
tego, by się znaleźć obok jego 
nazwiska: pomaga w odszyfro- 
waniu jego wizerunku — tak 
samo jak epitety „Zdobywca”, 
„Lwie Serce" albo „Groźny” da- 
ją wewnętrzny obraz Wilhelma, 


który zawojował wyspy przy- 
szłej Wielkiej Brytanii, legen- 
darnie odważnego Ryszarda z 


epoki wypraw krzyżowych albo 
mądrego cara moskiewskiego 
Iwana Wasiliewicza IV. 

Nie przejmują mnie ani reży- 
seria, ani chwyty, ani tricki, ani 
technika komizmu. Nie w to 
chciałbym wniknąć. 


*) The Kid — po angielsku: dzie- 

ciak, malec, brzdąc. Słynny film 
Chaplina zrealizowany w roku 1921 
nosił taki właśnie tytuł 
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"ta. 


Miłośnic; 
"Gentalnemii Arrykć 
woli 


iędzynarodowej Nagrody, 


x 


CHARLIE Al) 


Napisał SERGIUSZ EISENSTEIN 


Kiedy się myśli o Chaplinie, 


chciałoby się przede wszystkim 


wniknąć w tę niezwykłą struk- 
turę umysłu, który w tak dziw- 
ny sposób widzi zjawiska i od- 
powiada na nie tak dziwnymi 
struk- 


obrazami. Wewnątrz tej 
tury chciałoby się 
wniknąć w tę jej 
część — która, za- 


nim stanie się 
spojrzeniem na 
życie — istnieje 


jeszcze w stadium 
obserwowania 0- 
taczającego świa- 


Krótko mówiąc 
— nie będziemy się 


zajmowali świa- 
topoglądem  Cha- 
plina, lecz jego 


obserwacją życia, 
która rodzi jedy- 
ne w swoim ro- 
dzaju i niepow- 


tarzalne koncepcje tak zwanego 
chaplinowskiego humoru. 


. 


Pola widzenia dwóch oczu za- 
jąca przecinają się za jego kar- 
kiem. Widzi to, 
co jest za nim. 
Skazany raczej na 
uciekanie niż na 
posuwanie się na- 
przód nie uskar- 
ża się ma to. 
Ale pola jego 
widzenia nie prze- 
cinają się z przo- 
du. Zając ma z 
przodu niewidzial- 
ny dla niego 
kawałek przestrze- 
ni i _ dlatego 
w pędzie może 
wpaść na prze- 
szkodę na  dro- 
dze. 


filmu na całym świecie z radością powitali fakt przy. 
ROA LA ZZS 

le w 

ności człowieka | sam nazwał siebie „podżegaczem: pokoju” 


Zając widzi świat inaczej niż 
my. 

U owcy oczy osadzone są tak, 
że pola widzenia w ogóle się 
nie pokrywają. Owca widzi dwa 
światy — prawy i lewy, optycz- 
nie nie tworzące jedności. 

Inne widzenie pociąga za so- 
bą inne rezultaty wizualne te- 
go widzenia, nie mówiąc już o 
wyższym przetworzeniu tego 
widzenia na spojrzenie i na po- 
gląd — od tej chwili, kiedy od 
owiec i zajączków podnosimy 
się do człowieka otoczonego 
czynnikami socjalnymi, które 
wszystko to sprowadzają do 
światopoglądu. 

Jak osadzone jest ako, w da- 
nym wypadku oko myśl 

jak patrzy to oko — w danym 
wypadku oko odbicia myśli, 

jak widzi to ako, 

oko niezwykłe, 

oko Chaplina, 

oko zdolne zobaczyć dantej- 
skie piekło lub „Capriccio" Goyi 
w Nowych czasach **) w formie 
beztroskiej wesołości? 


»*) Tytuł oryginalny tego filmu 
Chaplina brzmi: MODERN TIMES 
(1936). W _ Polsce wyświetlany byt 
przed wojną pt. DZISIEJSZE CZASY. 


Oto co podnieca, 
«o interesuje, 

co chciałoby się odgadnąć: 
czyimi oczyma patrzy na ży- 


cie Charlie Chaplin? 
* 
„Tajemnica jego oczu” rozszy- 
frowana została niewątpliwie 


przez Nowe czasy. 

Dopóki chodziło o łańcuch je- 
go wspaniałych komedii o star- 
ciach ludzi dobrych ze złymi, 
małych z wielkimi, którzy jak 
gdyby przypadkowo _rozpadali 
się jednocześnie i na biedaków, 
i na bogaczy — oko jego śmiało 
się i płakało unissono wraz z 
tematami. Kiedy jednak w now- 
szym okresie depresji amery- 
kańskiej nagle dobrzy i Źli 
„stryjaszkowie" okazali się real- 
nymi przedstawicielami nieprze- 
jednanych grup socjalnych, oko 
Chaplina naprzód mrugnęło, po- 
tem 'przymknęło się, ale patrząc 
uparcie dalej na nowe czasy i 
zjawiska po staremu wszedł on 
w konflikt z własnym tematem. 
Doprowadziło to w stylizacji 
sprawy — do  nadłamania w 
traktowaniu tematu, do dziwa- 
cznego skurczenia się, a w we- 
wnętrznym obrazie samego Cha- 
plina — do zupełnego rozszyfro- 
wania tajemnicy jego oczu. 

W jwywodach, które nastąpią, 
wcale nie chcę powiedzieć, że 
Chaplin jest obojętny na to, co 
się dookoła niego dzieje, albo 
że Charlie nie rozumie chociaż- 
by częściowo wszystkiego, co się 
wokół niego rozgrywa. Nie inte- 
resuje mnie, co on rozumie, lecz 
to, jak odczuwa, jak patrzy i 
widzi, kiedy się pogrąża w na- 
tchnienie. Kiedy spływa na nie- 
go seria obrazów-wizji, z któ- 
rych się śmieje, i kiedy to, co 
wchłonął w siebie śmiechem, 
„przetwarza w komiczne sytuacje 
i tricki. 

Interesuje mnie także, jakimi 
oczyma trzeba patrzeć na Świat, 
by zobaczyć go takim, jaki wi- 
dzi się Chaplinowi. 


* 


Śmieje się grupa czarujących 
chińskich dzieciaków. 

W planie jednym, drugim. Bli- 
skim. Średnim. Znowu bliskim. 

Z czego się śmieją? 

Ze sceny rozgrywającej się w 
głębi pokoju. 

Cóż się tam dzieje? 

Na łóżko zwalił się mężczyz- 
na. Ma się wrażenie, że jest pi- 
jany. Z furią 'wali go po twarzy 
maleńka kobieta Chinka. Dzie- 
ci zanoszą się niepowstrzyma- 
nym śmiechem. 


Ten mężczyzna jest ich oj- 
cem, a maleńka Chinka ich 
matką. Wielki mężczyzna wcale 


nie jest pijany. I nie za opil- 
stwo bije go po twarzy maleńka 
żona. 

Mężczyzna nie żyje. 

Ona bije nieboszczyka po 
twarzy za to, że umarł i rzucił 
na pastwę głodowej śmierci i ją, 
i tę gromadkę dzieciaków, lktó- 
re się tak głośno śmieją. 

Nie jest to scena z filmu Cha- 
plina. 

Jest to fragment powieści An- 
drć Malraux „Warunki bytowa- 
nia ludzkiego". 

Myśląc o Chaplinię widzę go 
zawsze jako tego wesoło śmie- 
jącego się chińskiego chłopacz- 
ka, który przygląda się temu, 
jak śmiesznie pod uderzeniami 
małej kobietki kiwa się głowa 
dużego mężczyzny. 

Nie ważne to, że Chinka jest 
matką, że mężczyzna to ojciec 
nie mogący znaleźć pracy, rów- 
nież nie jest zupełnie ważne, że 
w ogóle nie żyje. 


W tym tajemnica Chaplina. W 
tym sekret jego oczu. W tym 
jest w swoim rodzaju jedyny. W 
tym jego wielkość. Widzieć naj- 
okropniejsze, najbardziej żałos- 
ne i tragiczne zjawiska oczyma 


podatnego do śmiechu dziecia- 
ka, móc zobaczyć obraz tych 
zjawisk bezpośrednio i nagle 
niezależnie od ich oceny moral- 
no-etycznej, lecz tak jak patrzy 
na nie wybuchające śmiechem 
dziecko — oto w czym Chaplin 
jest wspaniały, niepowtarzalny 
i jedyny. Ta nagła bezpośred- 
niość spojrzenia rodzi uczucie 
śmiechu, które zostaje przetwo- 
rzone w koncepcję. 

Koncepcja bywa potrójna. 

Zjawisko jest całkowicie nie- 
winne i chaplinowska percepcja 
otacza go jedynym w swoim ro- 
dzaju komizmem buffo. 

Zjawisko jest intymnie dra- 
matyczne — chaplinowska per- 
cepcja rodzi humorystyczną me- 
lodramatyczność lepszych 'wzo- 
rów jego indywidualnego stylu: 
połączenie uśmiechu z łzą. 

Ślepa dziewczyna może wy- 
woływać uśmiech, kiedy nie za- 
uważając tego oblewa Chaplina 


ą. 

Dziewczyna, która  przejrzała, 
może okazać się melodramatycz- 
ną, kiedy dotykając ręką nie do- 
myśla się do końca, że stoi 
przed nią ten, który ją kocha i 


przywrócił jej wzrok. Melodra- 


matyzm wewnątrz tej samej 
sprawy może być postawiony na 
głowie — ślepej dziewczynie to- 
warzyszą epizody z hulaką, któ- 
rego Chaplin uratował od samo- 


bójstwa. W epizodach tych hu- 
laka poznaje swego zbawcę i 
przyjaciela tylko w stanie alko- 
holowego zamroczenia, 

Wreszcie zjawisko  socjalnie 
tragiczne — już nie dziecinna 


gra, nie zagadnienie dziecięcego 
umysłu, nie dziecinne zabawki 
— i śmieszne dziecinne spojrze- 
nie rodzi serię strasznych frag- 
mentów Nowych czasów. 

Spotkanie w sklepie, po pija- 
nemu, z rabusiami rekrutujący- 
mi się spośród bezrobotnych... 

Scena z czerwoną chorągiew- 
ką... 
Epizod z mimowolną prowo- 
kacją u, wrót strajkującej fa- 
bryłki... 

Scena buntu w więzieniu... 

Spojrzenie Chaplina rodzi 
iskrę śmiesznego widzenia. 

Znajduje 'ono wyraz w etycz- 
nej tendencji Brzdąca lub Świa- 
teł wielkiego miasta, w senty- 
mentalnym zaaranżowaniu wie- 
czerzy wigilijnej w  Gorączce 
złota, w akcie demaskatorskim 
w Psim życiu. 

Udało się to w Pielgrzymie, 
jest genialne w Światłach wiel- 
kiego miasta i nie na miejscu 
w Nowych czasach. 

Wstrząsa jednak sama umie- 
jętność nagłego widzenia dzie- 
cięcymi oczyma, widzenia bez- 
pośredniego, elementarnego, bez 


świadomości moralno-etycznej i 
jej) wykładni. 

Zastosowanie,  zaaranżowanie, 
świadome czy nieświadome, ce- 
lowe czy abstrakcyjne, wszystko 
to należy do objawów wtórnych. 


Jest dostępne, można się tego 
nauqzyć, należy do rzemiosła i 
zawodu, jest wspólną cechą ca- 
łej komicznej epopei amerykań- 
skiego filmu. 

Umiejętność _ dziecięcego wi- 
dzenia jedyna w swoim rodzaju, 
niepowtarzalna, stanowi oscbi- 
stą cechę Chaplina. 

Tak widzi tylko Chaplin. 

Poprzez wszystkie _ przemyśl- 
ności profesjonalnego opracowa- 
nia przenika na wskroś i zdu- 
miewa właśnie ta właściwość 
spojrzenia Chaplina. 

Wszędzie i we wszystkim: od 
bagatelki — Noc w teatrze do 
tragedii współczesności w - No- 
wych czasach. 
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Tak widzieć świat i mieć od- 
wagę ukazywać go w ten spo- 
sób na ekranie potrafi tylko ge- 
niusz, 

Nawiasem mówiąc, odwaga nie 
jest mu nawet potrzebna, bo 
przecież on widzi tak i tylko 
tak, 

Być może, że zanadto się przy 
tym punkcie upieram — być 
może! 

Jesteśmy ludźmi „świadomego 
zadania" i w sposób nieuniknio- 
ny „dorosłymi". 

My, dorośli, utraciliśmy zdol- 
ność śmiania się z tego, co 
śmieszne, bez uwzględniania 
tragicznego być może sensu i 
treści. 

My, dorośli, utraciliśmy okres 
dzieciństwa „bez zasad, kiedy 
jeszcze nie ma etyki, moralno- 
ści, wyższych kryteriów oceny 
itd, itd. 


Chaplinowi idzie na rękę sa- 
ma rzeczywistość. 

Krwawa bezmyślność wojny 
— to dla Chaplina film Na ra- 
mię broń. Dla Nowych czasów 
rzeczywistością jest nowa era 
czasów najnowszych. 

Partnerem Chaplina nie jest 
wcale ów wysoki, straszny, moc- 
ny i bezlitosny grubas, który w 
czasie wolnym od zdjęć zarzą- 
dza restauracją w Hollywood. 

Partner Chaplina jest — po- 
przez cały jego repertuar — in- 
ny. Jeszcze wyższy, straszniej 
szy, mocniejszy i bardziej bezli- 
tosny. Chaplin i rzeczywistość 
odgrywają na spółkę niekończą- 
cy się łańcuch cyrkowych nu- 
merów. Rzeczywistość jest po- 
dobna do poważnego „białego 
klowna*. Wydaje się być mą- 
dra, logiczna, oględna i przewi- 
dująca. Ale w rezultacie ostate- 
cznym ona właśnie wychodzi na 
durnia i zostaje ośmieszona. Na- 
iwny, dziecięcy jej partner — 
pokonuje ją. Śmieje się beztro- 
sko, nie zauważając, że tym 
śmiechem skazuje na śmierć. 

Jak młody chemik w swych 
pierwszych nasyca 
podsuniętą mu  chytrze czystą 
wodę wszystkimi możliwymi i 
niemożliwymi ingrediencjami, tak 
w tej czystej wodzie infantyliz- 
mu bezpośredniego widzenia te- 
Bo, ©o Śmieszne, każdy odczytu- 
je swoje. 

Kiedyś w dzieciństwie widzia- 
łem — prestidigitatora. Poruszał 
się jak fosforyzujący upiór po 
zaciemnionej scenie. 

„Myślcie o tym co chcecie wi- 
dzieć — krzyczał z desek sceni- 
cznych ten jarmarczny Caglio- 
stro — a zobaczycie!" 

I w tym maleńkim bawiącym 
nas człowieczku, który jest sam 
i czarodziejem, i magiem, ludzie 
„widzą. Widzą to, czego nigdy 
nie było. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Przełożył 
JACEK FRUHLING 
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awsze mnie zastanawiała 
z ta beznadziejna fatalistyka, 

która coraz częściej prze- 
mawia z ekranów  zachodnio- 
europejskich i amerykańskich 
kin. Trzy lata temu widziałem 
kilka włoskich filmów, których 
zakończenia były niemal identy- 
czne: katastrofa żywiołowa — la- 
wina — niszczyła życie i dobytek 
mieszkańców wysp _ wulkanicz- 
nych, a pełen Ipatosu głos ko- 
mentatora_ kończył obraz. stwier- 
dzeniem, że „życie się odrodzi i 
znówu pójdzie wszystko jak daw- 
niej..." Jak dawniej — to znaczy 
bardzo źle, bo historie opowie- 
dziane nam przez autorów stra- 
szyły ludzką, głupotą, przesądami 
średniowiecza, zbrodnią, wyzy- 
skiem, nienawiścią. 

Ta beznadziejność — to pro- 
gram. Program polityczny, który 
poucza: życie jest wprawdzie złe, 
ale ponieważ jest bezsensowne, 
więc się go na lepsze zmienić nie 
da. Nie wysilaj się, nie walcz, 
gdyż i tak wulkan zaleje wszyst- 
ko. 

I oto ten sam program świato- 
poglądowo-polityczny _ odezwał 
się na ostatnim festiwalu w Can- 
nes. 

Odezwał się — najpierw w 
okrzyczanej powieści Jamesa Jo- 
nesa, a potem — w tytule filmu 
Dopóki żyje człowiek, który nam 
Amerykanie z 
Cannes. Dopóki człowiek 
dzie na ziemi i 
rzeczy przedstawione na ekranie 
— takie przeświadczenie winno 
ogarnąć widza po wyjściu z kina. 

Spójrzmy, co pokazuje nam 
film Dopóki żyje człowiek. 

Batalion w garnizonie Pearl 
Harbour w przeddzień ataku Ja- 
pończyków. Do kompanii kapita- 
na Holmesa przyjeżdża nowy żoł- 
nierz, Prewitt, były mistrz boksu, 

-który od dnia, gdy podczas me- 
czu ciężko okaleczył swego prze- 
ciwnika, postanowił nie nakładać 
więcej bokserskich _ rękawic. 
Tymczasem kapitan Holmes, t, 
ran dla żołnierzy, przywiązuj 
cy wagę jedynie do meczów 
bokserskich rozgrywanych mię- 
dzy kompaniami, wymaga od 
Prewitta walk. Prewitt odmawia 
i jest szykanowany przez kapi- 
tana i żołnierzy. Jedyny, który 
darzy go przyja to Maggio. 

Prewitt w dwuznacznym ka- 
barecie poznał fordancerkę Lo- 
renę i zakochał się w niej. Ka- 
pitan Holmes większą część 
dnia spędza poza domem pijąc 
i łajdacząc się, co doprowadza do 
rozpaczy jego żonę Karen, która 
zaczyna go zdradzać z sierżan- 
tem — szefem batalionu Holme- 
sa — Wardenem. Stosunki w 
kompanii Holmesa są straszne. 
Boks i wzajemne sekowanie się. 
Maggio pijany bije się z dwoma 
żandarmami, biorą go do więzie- 
nia, skąd — zbity i zmaltreto- 
wany — ucieka po to, by um- 
rzeć z pobicia. Prewitt, świadek 
jego Śmierci, postanawia się 
zemścić i podczas bójki na no- 
że morduje sierżanta Fatso, któ- 
ry był sprawcą śmierci Maggio 
ś który ' prześladuje również 

=Prewitta. 

Po tym zabójstwie Prewitt u- 
krywa się w domu Loreny. Żo- 
na Holmesa namawia Wardena, 
by wyjechał z nią do USA, 
gdzie ukończy szkołę oficerską. 
Tam pobiorą się. Wtedy w kom- 
panii zjawia się generał, który 
wyrzuca Holmesa i jednym roz- 
kazem próbuje _ uporządkować 
stosunki w wojsku. 

Japończycy atakują Pearl 
Harbour. Uznawany za dezerte- 
ra Prewitt próbuje wrócić da 
swej jednostki, ale zostaje za- 
bity przez -wartownika, który 
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„Dopóki żyje lan 


w atmosferze, z jakiej rodzi się 
faszyzm... 


sądzi, że to jest japoński dywer- 
sant. Warden okazuje się zna- 
komitym dowódcą i zostaje przy 
swych żołnierzach. Obie kobiety 
Lorena i Karen opuszczają 
Pearl Harbour, ewakuowane z 
ludnością cywilną. Obie _nie- 
szczęśliwe, pozbawione ukocha- 
nych. 

I — wszystko! Film oglądałem 
z uczuciem coraz to bardziej 
rosnącej grozy. Ta armia — 
zgraja tępych bokserów, durnych 
pijaków, których jedyną roz- 
rywką jest dom publiczny. Po- 
ziom życia — prymitywnie bio- 
logiczny. Miłość oschła, po- 
częta z rozpaczy, beznadziejna 
i beznadziejnie płytka. Bójki 
nożowe i bokserskie, morder- 
stwa, trywialna miłość — cóż za 
biologiczny  prymitywizm wieje 
ku nam z ekranu! Już jesteśmy 


Ale.. film ten pobił rekord 
wyświetlania w USA. Przez 21 
tygodni nie schodził z ekranu 
kina „Capitol* w New Yorku, 
liczącego 4.500 miejsc. To powo- 
dzenie filmu | czarno-białego, 
normalno-ekranowego — zasko- 
czyło wszystkich, w tym sa- 
mych _ producentów. Nawet 
Świetna gra aktorów nie tłu- 
maczyła sukcesu. ł 

Było to tym bardziej wymow- 
ne, że sztaby wojsk lądowych, 
marynarki i lotnictwa zaprote” 
stowały, przeciwko filmowi jako 
obrażającemu armię Stanów 
Zjednoczonych. Czyżby właśnie 
tak prawdziwe przedstawienie 
stosunków panujących w_ armii 
USA zwabiało publiczność do 
kina? 


Dwie sceny z filmu umerykuńskiego „Dopóki żyje człowiek” 


Pewien amerykański dyplo- 
mata tańcząc w Cannes z Alek- 
sandrą Śląską powiedział jej, 
gdy rozmawiali o tym obrazie, 
że „w rzeczywistości stosunki 
(w armii USA) są jeszcze gor- 
sze”... 

A więc... jeżeli wziąć pod 
uwagę przeszłość reżysera Freda 
Zinnemanna, twórcy niegdyś 
postępowego, realizatora Siód- 
mego krzyża według Anny Se- 
ghers — to nasuwa się myśl, że 
mamy do czynienia z filmem 
będącym nader realistyczną kry- 
tyką stosunków* panujących w 
armii USA. I że ta atmosfera 
faszyzmu, która dręczy widza 
oglądającego obraz, jest zamie- 
rzona i obliczona właśnie na 
naszą negatywną reakcję. 

Z drugiej jednak. strony — opo- 
wiadano mi,że powodzenie swe 
film zawdzięcza głównie tej mło- 
dzieży amerykańskiej, która z 
lubością ogląda „piękno woj- 
skowego życia*: boks, dzie: 
domy publiczne, bój- 


pr eważał u widzów — nie pro- * 


ERROR armie. Gdyby film 
był wielką krytyką faszyzmu 
panującego w armii — rząd 
USA nie zezwoliłby na zgłosze- 
nie go do Cannes. Choć — nie- 
którzy są tego zdania — wobec 
takiego powodzenia należało 
zrobić dobrą minę do złej gry i, 
obsypawszy: film nagrodami 
(siedem nagród tzw. „Oska- 
rów*), wysłać go jeszcze na fe- 
stiwal, tym samym  mtrącając 


Czy wobec tego przedziwne 
orzeczenie jury festiwalu, umiesz- 
czone na początku dokumentu 
nagradzającego filmy jeszcze 
and Prix", i w takiej 
kolejności odczytane przez prze- 
wodniczącego jury Cocteau — 
jest zwycięstwem czy klęską ki- 
nematografii USA? 

Są tacy, co mówią, że zwycię- 
stwem. Są tacy, co uważają, że 
to jest klęska, gdyż jury nie 
chciało dać nagrody temu filmo- 
wi, a zgodziło się tylko na for- 
mułę kompromisową. Formuła 
ta brzmi: 

„Ponieważ film Dopóki żyje 
człowiek wielokrotnie otrzymał 
już nagrody, jury zdecydowało 
się wy ić Stany Zjednoczone, 
oceniając ten film poza konkur- 
sem". 

Trudno o bardziej dwuznacz- 
ną formułę i bardziej dwuznacz. 
ne miejsce jej opublikowania. 
Gdy właściciele kin paryskich 
reklamują ten obraz jako 
„pierwszą nagrodę poza konkur- 
sem* — właściwie nie mają ra- 
cji, gdyż o nagrodzie nie było 
mowy. Ale film został wyróżnio- 
ny na liście nagród przed Grand 
Prix, więc jednak jest nagro- 
dzony.. Gdy tygodnik „Film* 
pominął go na liście nagród fe- 
stiwalowych, miał rację, gdyż 
film nie otrzymał nagrody, ale 
skoro wymieniony był na liście 
filmów nagrodzonych. 

W Wielkiej Brytanii film nie 
miał żadnego powodzenia. Leżał! 

Trudno jest wydać o tym fil- 
mie — uwzględniając wszelkie 
okoliczności — opinię zupełnie 
jednoznaczną. Jedno jest pewne 
— zarówno film, zgodnie z wolą 
twórców czy nie, jak i jego 
dzieje na ekranach wystawiają 
straszne i dość niedwuznacznę 
świadectwo stosunkom  panują- 
cym w armii amerykańskiej. To 
natomiast, że Stany Zjedn”czo- 
ne przysłały do Cannes zamias* 
obrazów _— militarystycznych i 
wojennych ten właśnie film — 
ma też swoją wymowę. 


KAZIMIERZ KOŹNIEWSKI 
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zieło sztuki nie musi być. wiernym 
odzwierciedleniem autentycznych fak- 
tów, by o faktach tych powiedzieć 
prawdę. „Wojna i pokój” Tołstoja poprzez 
fikcyjne losy bohaterów sugestywniej uka- 
zuje prawdę wojny: narodu rosyjskiego z 
Napoleonem, niż niejeden opis kronikarski 
czy. pamiętnik. 
Film czechosłowacki Porwanie nie jest re- 
lacją określonego, autentycznego wydarze- 


nia; operuje jednak wieloma typowymi sy- 
tuacjami, które wydarzeniom takim w rzeczy- 


wistości towarzyszyły. Prześledźmy fabułę 
filmu, aby przekonać się czy autorska fikcja 
mieści się w granicach sytuacyjnego prawdo- 
podobieństwa, czy i o ile służy ona wydoby- 
ciu na jaw prawdy o współczesnym korsar- 
stwie. 

Samolot pasażerski Morawska Ostrawa — 
Praga, wbrew oczekiwaniu większości po- 
dróżnych, ląduje na niemieckim lotnisku w 
amerykańskiej strefie okupacyjnej. Na lot- 
nisku czekają przygotowani na sensację za- 
chodni reporterzy i „gościnne* władze ame- 
rykańskie. Gospodarzy spotyka jednak za- 
wód — oprócz spiskowców, którzy porwali 
samolot, obywatele czechosłowaccy nie chcą 
skorzystać z proponowanego azylu. Amery- 
kanie nakłaniają ich do zdrady wszelkimi 
sposobami: demagogią, przekupstwem, akta- 
mi fizycznej przemocy. Zachodnim politykom 
potrzebne są bowiem oświadczenia o terro- 
rze w Czechosłowacji jako wzmocnienie 
„oskarżenia" przeciwko demokracjom ludo- 
wym, wniesionego na forum ONZ przez sa- 
telitów USA. Świadomi tej intrygi obywate- 
le czechosłowaccy stanowczo opierają się 
presji; zawodzą amerykańskie rachuby na 
pozyskanie jednego. z głównych bohaterów, 
inżyniera Prokopa. Ten stroniący od polity- 
ki człowiek, wybitny specjalista w dziedzi- 
nie hutnictwa, przekonuje się jakie politycz- 
ne cele przyświecały inicjatorom porwania. 


Fiasko brutalnych metod, stosowanych wo- 


bec bohaterów, pociąga za sobą z kolei fia- 
sko amerykańskiej intrygi na forum ONZ, a 
pasażerowie samolotu uświadamiają sobie w 
pełni, jak wielką wartość stanowi dla nich 
ich ludowa ojczyzna. 

Film zawiera bogaty materiał niecodzien- 
nych, ważkich politycznie faktów, a jedno- 
cześnie stawia interesujące problemy etycz- 
ne i psychologiczne. 

Uprzywilejowanie sytuacyjnej strony wy- 
darzeń, nieoczekiwane zwroty akcji, zainte- 
resowanie widza pytaniem: jak skończą się 
przygody bohaterów — wszystko to zadecy- 
dowało o nadaniu całości charakteru sensa- 
cyjnego. 

Czy jest to sensacyjność w dobrym gatun- 
ku — przekonać się możemy analizując 


EEJNAY 


REGENZJE 


| PORWANIE. 


prawdopodobieństwo dramatycznych sytuacji 
i psychologiczną prawdę charakterów posta- 
ci. Rzetelna sensacyjność jest bowiem tylko 
jedną z form realistycznego widzenia świata 
— w przeciwieństwie do taniej sensacji, 
rującej na atrakcyjnych, niezwykłych sytua- 
cjach — kosztem prawdy. 

Zbyt wiele znamy faktów uprowadzenia 


dh 


pasażerskich samolotów i statków, zbyt oc: 
wisty jest polityczny cel tych prowokacji, by 
opracowując temat trzeba było uciekać się 
do fantazji. 

Sytuacyjne walory fabuły autorzy filmu 
wyzyskali w pełni. Już w ekspozycji głów- 
nego wątku realizatorzy umiejętnie stopniu- 
ją napięcie — aż do dramatycznego momen- 
tu sterroryzowania pilota. Doskonale wy- 
padły takie sceny, jak Świadome naprowa- 


dzenie na fałszywy trop podsłuchujących 
Amerykanów i późniejsza ucieczka posła 
Horvatha z rąk oprawców, czy też zniszcze- 


Prokopa. 


nie ważnych papierów inżyniera 
Sceny te wynikają logicznie z całoś 
cyjnego wątku i potęgują dramatyczność 


C0 UJRZYMY NA EKRANIE? 


NAUCZYCIEL TAŃCA 
Ekranizacja komedii Lope de Vegi 


sztuki: W. Kancel 
T. Łukaszewicz 
Zdjęcia: N. Własow i S. Szejnin 


Muzyka; A. Krejn 

Wykonawcy: Aldemaro — W. Zel- 
din. Belardo — M. Percowski, Rica 
redo — G. Sorokin, Alberigo — B. 
Lesowoj, Felicjana — L. Dobrzańska, 
Florella — T. Aleksiejewa, Tebano 
W. Błagoobrazow, Vandalino — M 
Majorow, Tulio — J. Chałecki | inni. 


Produkcja: „MOSFILM” — 1952 


Ekranizacja przedstawienia ko- 
medii wielkiego dramaturga hi- 
szpańskiego Lope de Vegi (1562 
—1635) w wykonaniu zespołu 
artystów Centralnego Teatru 
Armii Radzieckiej w Moskwie. 


wypadków. Równie umiejętnie powiązano 
perypetie bohaterów z międzynarodowymi 
kulisami sprawy, choć kulisy te są poka: 
ne zbyt obszernie. 
O ile polityczna, 


demaskatorska wymowa 
Porwania przekonuje widza swoją logiką i 
prawdziwością, o tyle prawda psychologicz- 
na wielu postaci wywołuje poważne zastrze- 
żenia. 

Przede wszystkim dotyczy to Amerykz 
nów. Pułkownik i major nie tylko uważ 


się nawzajem zn kanalie, ale 


monstrują swój brutalny cynizm wobec lu- 
dzi, których przecież nie powinni zrażać ani 
bie, ani do amerykańskiej polityki. 
często spotykamy na ekranie to — 
artystycznie niebezpieczne — upraszczanie 
postaci wrogów, którzy raczej powinni być 
Ś lczeni o swojej „wyższości moral- 
i posługiwać się z przekonaniem fra- 
zesami o „obronie wolności i kultury". 

Konsekwencje tych błędów dostrzegamy 
śledząc przeobrażenia inżyniera Prokopa. 
"Trudno uwierzyć, że ten inteligentny czło- 
wiek tak długo nie potrafi zorientować się 
w intencjach wrogów, nie umie dojrzeć ich 
moralnej nicości. 

Niedostatki psychologicznej _ motywacji 
stanowią lukę, którą — jak to często bywa 
— autorzy starają się wypełnić nadmiarem 
słowa. W Porwaniu nie bralk momentów 
świadczących o tym, że twórcy filmu jak 
gdyby nie dowierzając wymowie samych 


obrazów nadużywają komentarz: Te ar- 
gumenty słowne, które nie raziłyby gdzi 
indziej, szczególnie natarczywie brzmią 


w filmie typu sensacyjnego, burzą proporcje 
na niekorzyść  dramatyczności sytuacji, a 
tym samym osłabiają dynamikę głównego 
wątku. y 

Godny pochwały takt i umiar, z jakim po- 
kazano patriotyzm obywateli  czechosłowa- 
ckich, zawiódł, niestety, w jednej scenie. 


Zwróceni w czasie osobistej rewizji twarzą 
do ściany bohaterowie zaczynają śpiewać 
Międzynarodówkę. Chociaż scena ta kojarzy 
się wizualnie z jakąś egzekucją, to jednak 
stan wewnętrzny rewidowanych ludzi nie 
wymagał odwoływania się do tak wielkich, 
patetycznych, drogich im słów i melodii. Mię- 
dzynarodówka jest w tej scenie dysonansem. 
Wydaje mi się, że dobry, cięty dowcip w tej 
sytuacji wystarczyłby, aby 'wyrazić moral- 
ną i intelektualną przewagę szykanowa- 
nych nad prześladowcami. 

Główną zaletą filmu — dość rzadko spo- 
tykaną — jest "dobra, rzetelna  sensacyj 
ność. Do innych, nie wymienionych w 
należy sprav'na reżyseria i dobra gra nie- 
mal wszystkich wykonawców. 


JERZY KWIECIŃSKI 
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ie trzeba przypominać, 
N zbyt świeżo mamy te 
przeżycia w_ pamięci. 
—Wil-czew-ski... Wil-czew-ski 
— Gra-bow-ski... Gra-bow-ski. 
—Kró-lak... Sta-szek... Sta-szek.. 
Na trasie, na stadionach, przy 
głośnikach — przez wiele dni z 
niesłąbnacym napięciem  śledzi- 
liśmy piękną sportową walkę, 
sercem i duszą byliśmy razem 
z naszymi kolarzami. Któż z nas 
nie zaciskał z emocji pięści, nie 
krzyczał, nie denerwował się, 
nie smucił każdą porażką -i nie 
cieszył każdym zwycięstwem. 
Co tu dużo mówić — miliony 
ludzi, cała Polska żyła wielkim 


wyścigiem. Nazwiska naszych 
najlepszych kolarzy były na 
ustach wszystkich. 

Ale kolarz — to nie oznaczo- 


na nazwiskiem maszyna do po- 
konywania przestrzeni i dostar- 
czania silnych wrażeń i emoc. 
W ten sposób traktuje zawodni- 
ka jedynie sport zawodowy na 
Zachodzie. My mówiliśmy: Mie- 
tek, Staszek, Elek — jak o kimś 
bardzo bliskim. I właśnie dlate- 
go tak inna jest atmosfera na- 
szych. wyścigów. 

Nasz stosunek do zawodników 
jest niesłychanie żywy i ciepły. 
Ale. czy znamy ich naprawdę? 
Czy poza ich walką na trasie 
nie kryje się nic więcej? Prze- 
cież każdy z nich — to inna in- 
dywidualność, inny charakter, 
inny człowiek. Gdybyśmy mogli 
zajrzeć w głąb ich przeżyć, od- 
krylibyśmy tam na pewno wiele 
nie mniej emocjonujących walk 
niż te na trasie, doszukalibyś- 
my się może wielu trudnych, 
dramatycznych nieraz konfliktów. 

* 


Tematyka sportowa nie miała 
szczęścia w naszej kinematogra- 
fi Do niedawna jeszcze była 
całkowicie zapoznana. Dziś mo- 
żemy już o tym pisać w czasie 
przeszłym. Bo oto po narciar- 
skim Pechu, prawie jednocześ- 
nie z Wyścigiem Pokoju wystar- 
tował Zaczarowany rower. 

Będziemy więc mieli film fa- 
bularny o naszych kolarzach. 

Scenarzyści sięgnęli do tych 
właśnie „głębszych pokładów" ży- 
cia zawodników, do ich osobi 
stych, wewnętrznych przeżyć 
Nie pominęli oczywiście i emo- 
cji wynikających z ukazania 
piękna walki sportowej oraz za- 
interesowania, jakie znajduje 
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ona w społeczeństwie. Nie mo- 
gło być zresztą inaczej. Walka 
na trasie, porażki i zwycięstwa 
są bowiem podłożem, na któ- 
rym rozwijają się konflikty oso- 
biste, są twardą, ale piękną 
szkołą charakterów. 

Scenarzyści Jerzy Suszko i 
Bohdan Tomaszewski nie od 
dziś znają sport kolarski. Jako 
publicyści prasy sportowej mieli 
możność poznać go aż nadto do- 
brze. Sumę doświadczeń zebra- 
nych na przestrzeni ostatnich 
kilku la zarówno podczas Wy- 
ścigów Pokoju, jak i imprez lo- 
kalnych, wykorzystali w swoim 
scenariuszu. Rzetelna znajomość 
środowiska i problematyki spor- 
towej legła więc u podstaw sce- 
nariusza Zaczarowamego roweru. 

Ale od scenariusza do gotowe- 
go' filmu daleka jeszcze droga. 
Zaczyna się ona od tzw. doku- 
mentacji. Reżyser, operator 
sztab realizatorski muszą bo- 
wiem materiał zawarty w sce- 
nariuszu skonfrontować z rze- 
czywistością, uwierzytelnić go 
własnym _ doświadczeniem, aby 
następnie — przekazując od- 
biorcy w formie gotowego fil- 
mu — nie tylko nie zubożyć, ale 
na odwrót rozwinąć go i wzbo- 
gacić. 

Nieocenionym źródłem doku- 
mentacyjnym dla ekipy Zacza- 
rowanego roweru stał się VII 
Wyścig Pokoju. Nie też dziwne- 
go, że reżyser S. Stemfeld i je- 
go współpracownicy przybyli do 
Warszawy i zamieszkali w Bri- 
stolu na wiele dni przed rozpo- 
częciem tej wielkiej imprezy 
kolarskiej. Interesowało ich tu 
wszystko: od zewnętrznego wy- 
glądu i ubioru zawodników po- 
szczególnych krajów zaczynając, 
a na sposobie bycia i najdrob- 
niejszych podpatrzonych szcze- 
gólikach charakteru każdego z 
nich kończąc. Cały przebieg 
przygotowań do wyścigu został 
utrwalony w pamięci oraz na 
papierze, Kliszach  fotograficz- 
nych i na taśmie filmowej. 

A potem sam wyścig! Samo- 
chody ekipy towarzyszyły kola- 
rzom na startach, na trasach i 
metach. Filmowcy mieli moż- 
ność dokładnego obserwowania 
walki sportowej we wszystkich 
jej szczegółach, podchwytywa- 
nia tych emocjonujących mo- 
mentów, które później odtwo- 
rzone zostaną w filmie. 


- cie. Zobaczycie sami... 


Razem z ekipą brał również 
udział w dokumentacji aktor 
Józet Nalberczak, któremu po- 
wierzono jedną z głównych ról w 
Zaczarowanym rowerze. Stała 
obserwacja wyścigu, codzienne 
bezpośrednie kontakty z kola- 
rzami były dla niego kopalnią 
bezcennych _ wiadomości, na 
podstawie których budować bę- 
gdzie sylwetkę swego bohatera. 
Budować będzie nie tylko jego 
wygląd zewnętrzny w różnych 
sytuacjach, ale i prawdę psy- 
chologiczną przeżyć  ujawniają- 
cych indywidualność zawodni- 
ka. I nie jest ważne, czy pro- 
totypem stworzonej przez niego 
postaci będzie Mietek Wilczew- 
ski, Staszek Królak czy Władek 
Klabiński — ważne jest nato- 
miast, żebyśmy zobaczyli na 
ekranie prawdziwego kolarza — 
człowieka z krwi i kości. 

Obecnie na podstawie zebra- 
nego materiału ekipa przystąpi- 
ła już do właściwej pracy. Przy- 
gotowania są w pełnym toku, a 
niebawem rozpoczną się zdjęcia. 

Zaczarowany rower będzie 
jeszcze jednym debiutem reali- 
zatorskim. Zarówno reżyser 
Sternfeld, jak i operator Kore- 
cki są dyplomantami PWSF i 
będzie to ich pierwszy całkowi- 
cie samodzielny film fabular- 
ny. Dotychczas Sternfeld praco- 
wał jako drugi reżyser przy rea- 
lizącji filmów Przygoda na Ma- 
riensztacie, Celuloza i Pod gwia- 
zdą frygijską, a Tadeusz Korecki 
był drugim operatorem filmu 
Gromada. Kierownictwo produk- 
cji Zaczarowanego roweru spo- 
czywa w doświadczonych rękach 
Ludwika Hagera. 

* 


A oto patrzcie, na sali gas- 
ną światła. Na ekranie pojawia 
się sylwetka samotnego kolarza, 
jadącego o zmroku przez ulice 
Warszawy. Pada deszcz. Nikt na 
kolarza nie zwraca uwagi. Czyż- 
by to był jeden z tych, których 
miliony oklaskiwały na trasie i 
na stadionach? 

„ew życiu tego człowieka 
znaczną rolę odegrał rower, o 
którym powiadano, że jest za- 
czarowamy.. Twierdzono, że go 
urzekł... Ale może urzekła go po- 
pularność? Może sława 

Początek to czy koniec naszej 
filmowej opowieści? Nie pytaj- 
na pre- 
Cz. P. 


mierze oczywiście. 


x 


Józef Nalberczak wystąpi w filmie „Zaczarowi 


drużyny koli 


— kapitana polskiej 


Popiel 


stę ZEBU 


Reżyser S. Sternfeld — na stadionie sportowym 
konuje zdjęć do filmu fabularnego o naszych 


y rower" _w roli Stanisława 
"skiej. (Fot, D. Sprudin) 


sę: 
Kol: jeżdżają ulicami Warszawy. Obserwacja przebiegu Wyścigu Pokoju dała wiele interesującego materiału ekipie filmu 
| "Reżyser, operator i cały sztab realizatorski znależli tu nieocenione wprost żródło dokumentacji 


| we Wrocławiu. Właśnie di 
kolarzach, (Fot. M. Jahoda) „Zaczarowany rower". 


W Sudotz 


Na górskim szlaku turystycznym zachowała się jeszcze prymitywna figura 


klęczącego pielgrzyma, 


óry strome, 

okrągłe i pochyłe. 

Cudne błamy lasów, 

bezgraniczny (ongiś) 

ciąg puszcz, jakby 

dym z ziemi wybuchły, płynie z 
jednego szczytu na drugi". 

Między Wisłą, Pilicą a Nidą, 

niczym na wyspie zamkniętej 

tymi rzekami, wznoszą się ła- 

godnie  sfałdowane najstarsze 

nasze góry, kryjące w sobie wiel- 

ką i burzliwą przeszłość; góry, 


góry 


które umiłował i z miłością 
opisywał twórca  „Popiołów" i 
„Wiatru od morza” — Stefan 
Żeromski. 


W tych stronach, gdzie wieko- 
wy dąb Bartek pamięta zarania 
. dziejów Polski, a olbrzymi sa- 
motny buk, twardy i zimny kró- 
luje na Łysicy, w tej właśnie 
krainie, w dolinach i na zbo- 
czach Gór Świętokrzyskich gra- 
suje bezkarnie, a nawet, o dziwo! 
zyskuje sympatię miejscowej 
ludności — hałaśliwy  gruchot, 
który szumnie nazywają kinem 
objazdowym. 


wyktta w kamieniu przez miejscowego rzeźbiarza 


„INŻYNIERY* X MUZY 


Trzyosobowa. załoga tego kina 
— to wielce uzdolnione „ia 
niery*. Jeżdżą z własną elek- 
trownią (agregat), z własnym 
zespołem _ orkiestrowym (płyty) 
i p  elokwentnym  prelegen- 
tem (kierownik kina), który 
w razie potrzeby potrafi zastąpić 
narowisty głośnik ekranowy. A 
kiedy aparatura kinowa ze sta- 
rości nawali, „inżyniery* nucąc 
smutną piosenkę z Załogi wiążą 
drutem części rozlatującego się 
agregatu i lutują aparaturę 
dźwiękową. Szmer taśmy filmo- 
wej i błysk żarówki świadczą, 
że kino znów będzie „grało". 


I tak już jeżdżą pięć lat. I mi- 
mo wszystko lubią rozwozić kul- 


turę filmową i cieszą się, gdy 
ludzie chwalą ich za dobre 
„obrazy". Pokochali swoje wę- 


drowne kino i te okolice, gdzie 
ocierające się o kórony buków 
— pióropusze niebieskawego dy- 
mu łączą piece hutnicze z nie- 
bem. 


Takich narzędzi (młot mechaniczny) używano dobrych paręset lat temu do wy- 
kuwania żelaza wytapianego z rudy wydobywanej w Górach Świętokrzyskich 


KINO PRZYJECHAŁO: 


Ze wsi Sudół wybiegły dzie- 
ciaki na spotkanie podrygujące- 
go na wybojach samochodu, któ- 
ry zanim dojechał do miejsca 
przeznaczenia zatrzymywał się 
przeciętnie co trzy kilometry dla 
naprawy sprzęgła, prądnicy, 
skrzynki biegów i jakiegoś dyfe- 
rencjału. 


— Kino przyjechało! Kino! — 
wrzeszczały dzieci biegnąc w 
tumanach kurzu  wznoszonego 
przez sfatygowany samochód. 


Kiedy o zmierzchu agregat ki- 
nowy zaczął wystukiwać swą 
monotonną pieśń i żarówka za- 
błysła nad drzwiami budynku, 
przed „kasą" zaczęły gromadzić 
się najpierw dzieci, potem wy- 
strojone dziewczęta i. chłopcy, a 
wreszcie zza płotów pokazały się 
lękliwe twarze kobiet i nachmu- 
rzone oblicza chłopów. 


Wysoko w górach szumiał las. 
Na bladoniebieskiej ścianie w 
sali miejscowej szkoły ożyła le- 
genda o szwajcarskim bohaterze 
ludowym.  Dziwili się ludzie. 
Oglądając film myśleli, że Alpy 
— .to Wierchy Klonowskie, a 
górale Wilhelma  Tella — to 
drwale z Doliny Wilchowskiej. 
Żywo reagowali, gdy Wilhelm 
Tell uwalniał swych ziomków od 
nienawistnego tyrana Gesslera, 
namiestnika Habsburgów. 


Syn miejscowego chłopa An- 
drzej  Sypuła,  zapamiętawszy 
treść filmu a szczególnie dra- 
matyczną scenę kucia trójzębów 
i pik przez szwajcarskich kowa- 
li, zapytał, czy to, co widział na 
ekranie, działo się w Polsce. 


— Bo, proszę pana — mówił — 
w szkole nauczyciel opowiadał 
nam, że kiedyś dawno, dawno, 
w naszych górach też walczono 
o wolność. 


TEMATÓW JEST WIELE 


Rzeczywiście — pomyślałem — 
dlaczego w naszej twórczości fil- 
mowej nie wykorzystuje się bo- 
gatej tematyki z przeszłości Gór 
Świętokrzyskich. Przecież mamy 
pamiątki historyczne, które mo- 
głyby posłużyć jako temat do 
filmu może nie gorszego, niż 
Wilhelm Tell. Ot, choćby stare 
kopalnie tego górskiego regionu, 
ciągnące się na przestrzeni sied- 
miu kilometrów w okolicy Ka- 
mionek pod  Ostrowcem. 
fantastyczne, 


litowych pil: i 
których przed wiekami górnik 
wydobywał kamień, aby użyć 


go na broń i narzędzia łowieckie 
— czyż nie stanowią tła filmowe- 
go scenariusza? 


Słuchając opowiadania chłop- 
ca, przypomniałem sobie ogląda- 
ne dymarki*) napędzane kołem 
wodnym, w których wytapiano 
surówkę żelaza. Zachował się 
jeszcze w Starej Kuźnicy i Dru- 
tarni w powiecie koneckim młot 
mechaniczny, przy którego po- 


mocy  wykuwano _ różnoraką 
broń, może nawet nie gorszej 
jakości niż sprowadzana wów- 


czas z krajów Morza Śródziem- * 


nego. 


*) od słowa: dymać, dąć, dmuchać. 


zabysta żań 


W Samsonowie nielichy temat 
filmowy stanowić może piec szy- 
bowy zbudowany przez mistrza 
Jana H. Cacci, którego biskupi 
świętokrzyscy sprowadzili z 
Włoch, gdy w końcu KVI wieku 
rozpoczęto w Polsce  przygoto- 
wania do podbojów krajów 
wschodnich. Z żelaza wytapia- 
nego w tym piecu kuto broń dla 
wojsk Żółkiewskiego. 


Wyrób broni już w tych cza- 
sach był _niezgorszym interesem. 
Jan H. Cacci i jego pomocnicy 
dorobili się majątków i tytułów 
szlacheckich. Nic też dziwnego, 
że zazdrośnie strzegli swych tar 
jemnic zawodowych. Toteż gdy 
piece w Samsonowie, Bobrzy i 
Kołomani zostały | zniszczone 
przez najazd szwedzki, miejsco- 
wi kowale nie umieli ich odbu- 
dować. Na miejscu dawnych 
pieców zbudowali zwyczajne 
kuźnie, których Ślady przetrwa- 
ły do dziś. 


DAJCIE PROGRAMY! 


— Proszę pana, 
zgadnie ile? 


Zdziwiony spojrzałem na kie- 
rownika kina, nie wiedząc o co 
mu chodzi. 


— Sto sześćdziesiąt osiem osób 
— ciągnął dalej, nie czekając na 
moją odpowiedź. — A ilu malców 
między nogami starszych zdoła- 
ło szurnąć do sali „na gapę”? 
Proszę! A pan wątpił, czy przy, 
dą na Wilhelma Tella. Przyszli, 
widział pan. I jutro przyjdą, aby 
tylko filmy były możliwe. 

Istotnie, frekwencja była du- 
ża. Prawie połowa mieszkań- 
ców wsi zmieściła się w tej 
małej salce szkolnej, którą oglą- 
dając przed projekcją szacowa- 
łem na z górą sto osób. Nikt 
prawie nie siedział, stali nieru- 
chomo jeden przy drugim, i tyl- 
ko czasem głośniejsze pociągnię- 
cie nosem świadczyło o prz 
wanych wzruszeniach. 


Film Wilhelm Tell podobał się. 
Mimo że dialogi były niezrozu- 
miałe, a napisy dla wielu — na- 
wet biegłych w czytaniu — jak 
zwykle nieczytelne. Na szczęście 
obrazy były dobre. 


Trzeba coś koniecznie zro- 
bić z tymi napisami, bo lu- 
dziom ma wsi są one bardzo 
potrzebne. 


Chętnie też czytają ulotki 
streszczające film. Niestety, w 
okręgu kielećkim żadne z szes- 
nastu kin ruchomych nie dosta- 
je programów ani innych mate- 
riałów propagandowych. Dlacze- 
go? Bo Centrala Wynajmu Fil- 
mów — jak twierdzą pracowni- 
cy Okręgowego Zarządu Kin w 
Kielcach — nie przysyła ich 
wcale. Czyżby  biurokratyczna 
formuła, dzieląca kina na kate- 
gorie, rzeczywiście była nie do 
pokonania? Bo kino którejś tam 
kategorii nie dostaje programów 
— głosi „odnośne* zarządzenie. 


niech pan 


— Wiele razy w tej sprawie 
pisaliśmy do Warszawy — mó- 
wią. — Ulotek jednak jak nie 
było, tak nie ma. 


Obiecałem, że napiszę o tym 
w „Filmie*, Korzystam przeto z 
Okazji i wołam głośno j 

raz, że kolorowa ulotka o 
może spełnić wcale niemałe za- 


Zdarza się i tak, że aby we wsi „pokazać kino" trzeba przebrnąć ż aparatur 
(i 


kinową przez rzeczkę i jeziorko. 


danie propagandowe! A propa- 
gandy i oświaty na tych ubo- 
gich ziemiach ciągle jeszcze jest 
mało! 


NOCNE RODAKÓW ROZMOWY 


Późny sobotni wieczór majo- 
wy, temat filmu, choć może nie- 
zupełnie przez niektórych zrozu- 
miany, zachęciły i Antoniego 
Wojtalę do gawędy. Siedząc na 
ganku szkoły widziałem raz po 
raz błyskające iskierki palonych 
„Żeglarzy”, które na moment 
oświetlały ciemne twarze słucha- 
jących. Wspominając minione 
lata mówił Wojtala o tej ziemi 
piaszczystej, nieurodzajnej atak 
bogatej w wydarzenia. 

— Dwadzieścia jeden lat te- 
mu, jako młody nauczyciel przy- 
byłem do tej wsi, w której obec- 
nie jestem kierownikiem szkoły. 
Bieda tu była okrutna. Bezrobo- 
cie i _ przeludnienie. Rozpacz! 
Szkoły nie było... Razem z żoną 
(moja żona też jest nauczyciel- 
ką) uczyliśmy  dzieciarnię w 
nędznych chałupach sąsiadów. 


Można przy tym 


konika  napotć 


Wreszcie po paru latach zebra- 
liśmy. po ludziach trochę gotów- 
ki, pożyczyliśmy sześćset zło- 
tych i wybudowaliśmy szkołę. 
Wychowałem w niej już pra- 
wie dwa pokolenia. I własne 
dzieci również. Stefan, mój syn, 
po wojnie ukończył akademię 
górnić Teraz _ rozgrzebuje 
Góry iętokrzyskie i odkry- 
wa pokłady rudy. Córka leczy zę- 
by robotnikom w Ostrowcu. Wi- 
dzi pan, z rodziny nauczyciel- 
skiej wyrośli górnicy i lekarze, 
bo z tą medycyną to cąła histo- 
ria. W okresie międzywojennym 
trzeba było nie tylko uczyć dzie- 
ci, ale i ludzi leczyć. Nędza, pa- 
nie, była w naszej wsi, na dok- 
tora nie mieli ludzie nigdy pie- 
niędzy... 

Na horyzoncie zaczęły zazna- 
czać się łańcuchy  świętokrzy- 
skie. Świtało... 


Jutro w innej znów wsi, z kim 
innym i od innego zapewne fil- 
mu zacznę rozmowę. 


- WŁODZIMIERZ GÓRSKI 


Ustawić na sali aparaturę kinową i połączyć ją kablem z agregatem na 


samochodzie kina objazdowego — 


to dla wprawnej obsługi fraszka 


| NA ć x 
RECENZJE 


CÓRKA PUŁKU | 


filmów, które weszły ostatnio na nasze 

ekrany. Są to: film radziecki Okręty 
szturmują bastiony, francusko-włoski Tosca 
i austriacki Córka pułku. Bogata w treść, 
niosąca rewolucyjne przemiany w życiu lu- 
dów Europy, ciekawa dła historyka równie 
jak dla artysty — epoka ta w różnym stop- 
niu znalazła swe odzwierciedlenie we 
wspomnianych filmach. 

Łatwo odgadnąć, że Córka pułku nie mia- 
ła być bynajmniej jakimś obrazem” epoki 
napoleońskiej, lecz przede wszystkim lekkim 
filmem rozrywkowym. Autorzy starali się 
jednak o nadanie mu wyraźnej tendencji 
ideowej. Za osnowę posłużyła opera komicz- 
na Donizettiego, której akcja rozgrywa się 
w Tyrolu, a tytułową bohaterką jest austria- 
cka markietanka. Reżyser Klaren nie chciał 
przy tym z niczego zrezygnować. Ani z ope- 
ty, ani z komizmu, ani z okazji powiedzenia 
licznych zdań patriotycznych i ideologicz- 
nych a już najmniej — z filmu. 

Upór taki, mimo niewątpliwie szlachet- 
nych tendencji, żadnemu z elementów nie 
wyszedł na dobre. Córka pułku nie jest opeź 
rą, nie jest komiczna, patriotyczne tendencje 
wyraża między jedną a drugą melodrama- 
tyczną sceną — frazesami. 

Zaczyna się niby historyczny dramat, by 
w chwilę później przejść w — operetkę. 
Chce sięgać do tradycji patriotycznych, ba- 
wić, wzruszać, ale ciągłe wahania reżysera, 
który mie umie zdecydować się na konsek- 
wentny wybór stylu, raz po raz kończą się 
operową arią, zawsze chętnie śpiewaną przez 
sympatyczną aktorkę Aglaję Schmid. 

Można oczywiście filmować opery, można 
też o najpoważniejszych sprawach mówić 
żartobliwie, z humorem — ale przekonywa- 
jąco, nie naruszając na włos wagi samych 
spraw. (Godnym polecenia wzorem jest tu 
Fanfan Tulipan). Na pewno jednak nie *rze- 
ba robić tego tak, jak G. C. Klaren w 
lilmie Córka pułku. Możemy mieć o to pre- 
tensję do Klarena, który jest przecież twór- 
cą Rodziny Sonnenbrucków. 

Jak najbardziej godne uznania i szacunku 
jest dążenie coraz liczniejszych postępowych 
twórców do tworzenia narodowych filmów. 
Sięganie do tradycji narodowych, wydoby- 
wanie nurtów postępowych z historii — za- 
sługują na uwagę i poparcie. Lecz, oczywi- 
ście, nie wolno przy tym rezygnować z kry- 
teriów artystycznych. Najszlachetniejsze ten- 
dencje nie wyrównają przecież niedoskona- 
łości warsztatu twórczego. 

Córka pułku na pewno nie zasługiwałaby 
na taki kaliber pocisków, gdyby nie fakt, 
że może ona służyć jako przykład.. złej ro- 
boty, nieporozumień i fałszywie pojętej 
„słuszności” filmu — także i u nas. 
STANISŁAW GRZELECKI 


E ów napoleońska jest tłem aż trzech 


SP 


| 


y 


Z_NASZYCH 


PO | POLSCE 
GŁOS MA POWIAT BOCHEŃSKI 
MO mkl, 


Gromada Siedlec (pow. bo- 
cheński) wzbogaciła się o jesz- 
cze jeden ośrodek kulturalny. 
W dniu 1 maja zostało otwar- 
ie stałe kino, które mieści się 
w Domu Kultury wybudowa- 
nym w r. 1948. Na otwarciu ki- 
na wyświetlano fllm Skarb. 
Film bardzo się podobał pu- 
buczności — zarówno  miesz- 
kańcom Siedlca, jak i okolicz- 
nych gromad. Prócz Siedlca 
bowiem  nowopowstałe kino 
obsługuje pobliskie gromady: 
Kłaj, Targowisko, Grodkowice, 
Glerczyce i Łapczyca. 

Niestety, publiczność kinowa 
niektórych gromad nie potrafi 
Jeszcze ocenić pracy kierowni- 
ka i obsługi  nowootwartego 
kina. Zdarzają się bowiem ta- 
kie wypadki, jale np. ostatnio 
w gromadzie Łapczyca, kiedy 
lo podczas zmieniania taśmy 
filmowej rozległy się na sali 
gwizdy i krzyki. Rzecz jasna, 
nie jest to najlepszy sposób 
wyrażania swego uznania dla 
trudnej pracy obsługi kina. 
Miejscowa komórka ZMP — 
zdaniem naszego koresponden- 
ta, z którym się solidaryzuje- 
my — powinna podjąć akcję 
wychowawczą wśród młodzie- 


ży. 
Przy okazji nasz korespon- 
dent pyta, dlaczego OZK - 


Kraków wysyła objazdowe ki- 
na do tych gromad, które już 
korzystają z kina w Siedlcu, 
Zdarzyło się np., że w dniu 16 
maja br. w gromadzie Tar- 
gowisko spotkały się dwa ki 
ne, podczas gdy inne groma- 
dy miały wtedy — według 
słów naszego korespondenta — 
„czarną niedzielę”, tzn. nie 
dotarlo do nich żadne kino 
objazdowe. 


(Na podstawie korespondencji 
Aleksandra Dziuby z Krakowa) 


CZARY, NIE CZARY 


WODE 
(powiat 
Wałcz) odwiedzana jest mniej 
więcej co dwa tygodnie pizez 
kino objazdowe z Koszalina, 
Nie ulega wątpliwości, że o- 
koliczni mieszkańcy witają Z 
prawdziwą radością każdą wi- 
zytę kina. Ale czasem i na- 
rzekają. Nie na kino, tylko na 
obsługę. Bo o ile niektóre ekie 
py kinowe wywiązują się bez 
zarzutu ze swoich zadań 1 
sprawiają mieszkańcom _ tylko 
Przyjemność — inne _przyspa- 
rzają tm wiele przykrości. Np. 
gdy mieszkańcy Broczyna i 
okolic pytają o przywiezione 
filmy, pragnąc zasięgnąć tro- 
chę informacji, słyszą w od- 
powiedzi słowa  nieuprzejme, 
często wręcz  grublańekie. 
Sprzedaż biletów także nie 
odbywa się w należytym po- 
rządku. Najgorzej przedstawia 
się sprawa dźwięku, który ja- 
koś nie chce „grać". Filmy 
wyświetlane w_ Broczynie są 
najczęściej na wpół nieme. Ta- 
kim pół-niemową był film 
Podstęp swatki wyświetlany w 
dniu 10 mają br. Na 
głowi się biedny widz, dlacze- 
Eo nagle film — traci głos, 
mulknie jak zaklęty. 

Może OZK Koszalin spróbu- 
je „odczarować” filmy wysy- 
łane do Broczyna? 

(Na podstawie koresp. 
Barbary Bednarskiej) 


|JPRAWJ ZAŁATWIENIA | 


dzie czekający przed kasą odchodzą 
— nie próbując nawet stwierdzić, czy 
sąd przypadkowych widzów jest 


iedawno byłem przez 
czas w tak zwanym „terenie* i 
wygłaszałem pogadanki 


mat dziesięciolecia naszej 


dłuższy 


na te- 


nowej kine- słuszny. 


matografii. Nie o tym chcę jednak pi- 
sać, lecz 0, spotkaniach z pracownika- 


mi kin miejskich, kin ruchomych i z 


publicznością, a szczególn: 


młodszą, która najtłumniej przybywa 


do kina. 


Z perspektywy Warszawy można so- 


bie wyobrazić, że na 
prowincji sprawy filmo- 
we „układają* się po- 
dobnie jak w stolicy, że 
są ogonki przed kina- 
mi, że prawie każdy 
film ma powodzenie, 
Bo skoro filmów jest 
dwa razy za mało, to 
tym samym rośnie sztu- 
cznie 
nym filmie, 


Okazuje się, że w małych miastecz- 
kach, w których najczęściej kin jest 
przed wojną. 


tyle samo co było 
wcale tak nie jest. Film 


woduje powstawanie kolejek przed ki-, 


nami, chwilami bitwy o 
który nie zyskał 
przy zupełnie 


formuje się na 


frekwencja nawet na nieuda- 


uznania, przechodzi 

pustej 
Żadna organizacja «widowni, nawoły- 
wanie przez radiowęzeł, żadne barwne 
plakaty nie zwabią publiczności. Opi- 
nia o filmie (często rażąco niesłuszna) 
seansach — premier: 
wych. Jeżeli widzowie opuszczają ki 
no z ironicznymi uwagami: „Co tam 


ie — tą naj- 


Jlajgarsze 
dą te 
małe kina 


>* 


W całym kraju tak samo jak w War- 
szawie zwycięża kolor. Bilans plusów 
i minusów, który w Warszawie usta- 
wił Piątkę z ulicy Barskiej 
więcej na równi z Celulozą, wypadł w 


mniej 


małych kinach małych 
miast na korzyść Piątki. 
Barwa była głównym 
wysuwanym 'w dysku- 
sjach argumentem; dru- 
gim — nie mniej po- 
ważnym — był... brak 
dialogów w  Celulozie. 


W kinie „Gryf w 
Bydgoszczy, w kinie 
„Polonia” w Łodzi, na premierze 


we Wrocławiu i w wielu kinach ca- 


ciekawy po-  Ioży! się. 


bilety; film, ROISStA 
widowni. 


prawda, 


będziesz szedł, mydło i tyle!*, to lu- 


© RYSZARD WIECZOREK 
2 Warszawy, Zagadnienia 
dotyczące pracy aktora filmo- 
wego poruszane były w krót- 
szych i dłuższych artykułach 
zamieszczanych w. różnych 
czasopismach. Radzimy  poszu- 
kać w roczniku „Filmu” x 1. 
1951 obszernej, ciągnącej si 
przez parę numerów dyskusji 
na temat roli aktora fllmowe- 
80. Nakładem Filmowej Agen- 
Gji Wydawniczej ukazał się o- 
statnio pierwszy tom wydac 
wnietwa „Z zagadnień sztuki 
filmowej pt. „Warsztat tllmo- 
wego twórcy", W obszernych 
pracach: „Reżyser i aktor" (J. 
Rajzmana), „System  Stani- 
sławskiego w filmie" (W. Pu- 
dowkina), „Z doświadczeń ak- 
tora radzieckiego" (M. Czer. 
kasowa), „Aktor 1 operator w 
filmie" '(A. Gołowni) — znaj” 
dziecie wiele interesującego 
materiału, opartego na boga- 
tym doświadczeniu radzieckich 
filmowców. Książki wybitne- 
go węgierskiego teoretyka fil- 
mu Beli Bałazsa nie zosta- 
ły przetłumaczone na język 
polski; ukazały się dotychczas 
przekłady niemieckie i fran- 
cuskie. Informacji dotyczą. 
<ych literatury z _ dziedziny 
teorii filmu udzielą Wam w 
Sekcji Filmowej Państwowego 
Instytutu Sztuki (Warszawa, 
Długa_ 26). 

© ZBIGNIEW z Kielc. 
Nazwiska aktorów grających 
w _ „Celulozie" podawaliśmy 
Barokrotnie. Odpowiadając na 
Wasze pytanie powtarzamy 
raz jeszcze: Szczęsnego 
gra Józef Nowak, Zochę — 
Teresa Szmigielówna, Czer- 
wiaczka — Stanisław Mil- 
ski. Ten sam aktor odtwarza 
starego cieślę, ojca Szczęsne- 
go. Film o' dalszych losach 
Szczęsnego ukaże się na ekra- 
nach na jesieni, Adresów 
aktorów nie podajemy — jek 
o tym stale informujemy — 
ale kierujemy do _nich listy, 
dostarczone nam przez czyteli 
ników. 

© IRENA K. —  Porozma- 
wiamy za dwa lata, po matu- 
rze, 
© KOLEŻANKI z Lubarto- 

Rolę Nadi w” filmie 


„Smiali ludzie" grała T, Czer- 
nowa. 

Gina Lollobrigida jest aktor- 
ką włoską. Zresztą znane to 
rzeczy, że w filmach produk- 
"cji francuskiej występują 
aktorzy włoscy i na odwrót — 
we włoskich „filmach — fran- 
cuscy aktorzy! 

© STEFAN S. z Warsza 
wy. — O filmach produkcji 
włosktej, które ukażą się na 
naszych! ekranach — podobnie 
jak o wszystkich innych no- 
wych filmach — będziemy in- 
formować w naszej stałej ru- 

IgE: „Co ujrzymy na. elra- 
nie” 


ZOFIA z Wolsztyna. — W 
sprawie szkół kosmetycznych 
zwróćcie do Wydziału 
Szkolnictwa Zawodowego. U- 
dziełamy porad zawodowych 
dotyczących studiów w dzie- 
dzinie artystycznej. 


G. A. ze Świecia. — Ta- 
marę  Makarową widzieliśmy 
w następujących filmach, wy- 
świetlanych na naszych ekra- 
nach: „Siedmiu — śmiałych”, 
„Miasto młodzieży”, „Wielka 
łuna*, „Nauczyciel”, „Przysię- 
„Czarodziejski kwiat", 
„Trzy spotkania”, „Uczennica 
la", „Opowieść o prawdziwym 
człowieku”, „Młoda gwardii; 
„Wiejski lekarz". 


© R. CHRABUK, ANNA z 
Krakowa, CZYTELNIK z Praj- 
łowa, ANIELCZAK ze Star- 
gardu Szczecińskiego. Za- 
poznajcie się z treścią nasze- 
go nia o rocznikach 
„Filmu, 


WAL. DOK. z Wrocławia. 
— W napisach wstępnych do 
polskich filmów fabularnych 
podaje się zawsze nazwisko 
charakteryzatora I jego asy- 
stenta. Natomiast czołówki do 
filmów zagranicznych są re- 
dagowane w skrócie i poda- 
ją nazwiska niektórych tylko 


Takie są pierwsze 
wrażenia przybywającego do małego 
dziennikarza 
wnioski? Trzeba dbać o małe kina, nie- 
tylko fajkując ich ilość w statystyce, 
ale doprowadzając do tego, aby to by- 
ły naprawdę kina o zdolności popraw- 
nego wyświetlania filmów. 
wielokrotnie o niej 
ale pisać trzeba jeszcze ciągle, bo jesz- 
cze ciągle nie widać poprawy. 


łego kraju nie rozumiało się z Celu- 
loży ani słowa. W takich warun- 
kach technicznych najlepszy film „po- 


spostrzeżenia i 


filmowego. A 


Stara to 
pisano, 


LEON BUKOWIECKI 


członków zespołu  realizator- 


skiego. 
© M. JAKUBIEC z Knurowa, 
BETSY" z Poznani. 


IZA i BOŻENKA z Toru- 
nia. — Czytałyście pewnie już 
wiele razy w naszym tygodni- 
ku, że redakcja nie dostarcza 
czytelnikom zdjęć aktorów 
ani polskich, ani 


dziecie w albumikach tilmo- 
wych, wydawanych przez  Fil- 
mową Agencję wydawniczą. 
Nabyć je można w kioskach. 
„Ruchu, w księgarniach „Do- 
mu Książki", a także u bile- 
terów kin. 


© IRKA z Elbląga. — Listy 
do aktorów włoskich należy 
pisać po włosku. Nie znamy 
adresu wytwórni, w których 
bracują obecnie Lucia Bose i 
Raf Vallone, Listy do polskich 
aktorów możecie przysłać do 
naszej redakcji. Przekażemy je 
adresatom. Adresów prywat- 
nych nie podajemy. 


© KRYSTYNA z Inowrocła- 
wia, BOŻENA z = 
Informowaliśmy w 22 n-rze z 
br., że o ukazaniu się na na: 
szych ekranach filmów, które 
były wyświetlane na festiwa- 
lu w Cannes, zawiadomimy w 
odpowiednim czasie w naszym 
tygodniku. Tadeusz Janczar nie 
należy do ekipy aktorów gra- 
jących w Żelaznej  kurtynie. 
Zobaczymy go natomiast w fil- 
mie Pokolenie (wg powieści B. 
Czeszki), 


© JANINA z Chojnowa, 
W n-rze 15 z br. podawaliśmy 
Warunki przyjęcia do Państwo- 
wej Szkoły Teatralnej, która 
kształci aktorów _ niezależnie 
©d ich przyszłych planów ar- 
tystycznych. W n-rze 23 z br. 
były zamieszczone informacje 
dotyczące warunków przyjęcia 
do Państwowej Wyższej Szko- 
ły Filmowej. Warunkiem przy- 
jęcia do wszystkich wyższych 
uczelni jest m. in. świadectwo 
dojrzałości, czyli duża matu- 
ra. Podajcie Wasz adres, a 
wtedy odpowiemy  szczegóło- 
wiej pocztą. 


Z_NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_POLSCE 


NIEWESOŁO 


„STELLI* 


We wszysukich miastach Pol- 
ski, gdziekolwiek wyświetlają 
film Grzesznicy beż winy (we- 
dług pięknej sztuki Aleksan- 
dra Ostrowskiego), widzowie 
wychodzą 2 kina głęboko 
wzruszeni losami bohaterów. 
Tak też było i w Zawierciu w 
kinie „Stella". Jednak publi- 
czność wychodząca z tego ki- 
na po filmie była nie tylko 
wzruszona, ale i zgorszona 
„porządkami”, panującymi w 
„Stelli*, oraz  chuligańskim 
zachowaniem się niektórych 
widzów. 

Najgorsze, że nikt nigdy nie 
próbuje przeszkodzić zbyt go- 
rącej wymianie zdań i bijaty- 
kom, które w „Stelli* są ma 
Porządku dziennym. 

Obojętność kierownictwa 
tego kina wobec wszystkiego, 
co się w nim _ dzieje, jest 
tak doskonała, że nie zaintere- 
sowało się ono (tzn. kierowni- 
ctwo). dlaczego widzowie ni- 
gdy nie oglądają filmu w ca- 
łości, bez skrótów, uszkodzeń, 
okaleczeń, Wyświetlane w 
„Stelli” filmy urywają się w 
środku albo są pozbawione 
zakończenia. Najgorzej było 
podobno na Smiałych ludziach 
1 Przygodzie na Mariensztacie. * 
I ciekawe, że urywanie filmu 
odbywa się prawie zawsze na 
ostatnim seansie, Wprawdzie 
personel kina twierdzi, łe to 
winna taśma, ale nam się eda- 
je, że przyczyna leży adzie 
śndziej, że to operator bardzo 
się śpieszy do domu. 

Z taśmą nie możemy  pole- 
mizować, taśma nie odpowie 
na naszą notatkę. ue może 
głos zabierze kierownik kina. 

(Na podstawie koresp. 
Lidy Horeckiej) 


WIĘCEJ ROZMAITOŚCI. 


Manik,, 
Przejedźmy się do Piotrko- 
wa Trybunalskiego i pospace- 
1ujmy po mieście. Oczywiście 
Pójdziemy i do kina, Plotrków 
ma dwa kina — „Rozwój” i 
„Hutnik". Do którego z nich 
Pójść? Okazuje się, że w obu 
kinach wyświetlają ten sam 
film. Mieszkańcy miasta opo- 
wiadają, że zdarza się to bar- 
dzo często. Było tak z filma- 
mi: Rzym, godzina 11, Nadziet 
za dwa grosze, Strażnica w 
górach, Mecz stulecia i ostat- 
nio Piątka z ulicy Barskiej. 
Program zmienia się co kilka 
dni, ale bywalcy kinowi jed- 
nak woleliby, aby w „Rozwo- 
ju" wyświetlano co innego 
niż w „Hutnitu”. Wtedy mo- 
żna by było oglądać więkrzą 
ilość filmów. Młodzież w wie- 
ku poniżej 18 lat prosi, aby 
od czasu do czasu i dla niej 
przysłano jakiś tllm. Bo prze- 
cież młodym również należy 
się po nauce jakaś przyjem- 

ność. 

(Na podst. korespondencji 

Ireny Wojciechowskiej) 


„Rzym, godzina 11" — 
nagrodzony w Meksyku 


Na krajowym zjeździe filmow- 
ców meksykańskich, który odbył 


się przed kilku tygodniami, 
przyznano Giuseppe De Santiso- 
wi nagrodę w postaci „Srebrne- 
go Orła" za, realizację filmu 
Rzym, godzina 11. Film ten uzna- 
ny został za najlepszy spośród 
filmów wyświetlanych w roku 
ubiegłym w Meksyku. 


Bułgarska produkcja rośnie 


Na warsztacie realizatorskim 
filmowców bułgarskich znajdują 
się w chwili obecnej jednocześ- 
nie trzy filmy fabularne: 

Dymitrowgradcy — reżyserii 
D. Mudrowa i N. Korabowa, to 
film poruszający temat współ- 
czesny z życia budowniczych s0- 
cjalistycznego miasta Dymitrow- 
gradu: 

Bunt na krążowniku „Nadzie- 
ja", reżyserii KK. Ilinczewa — 
film historyczny o powstaniu na 
bułgarskim okręcie wojennym, 
który car Ferdynand posłał na 
pomoc' kontrrewolucjonistom ro- 
syjskim. 

Granica reżyserii N. Minczewa 
— film ukazujący życie w po- 
granicznych rejonach Bułgarii 
oraz współpracę ludności z od- 
działami wojskowymi. 


Z Włoch 
Reżyser Carlo Lizzani ma za- 
miar zrealizować film o wło- 


skim ruchu oporu. Chcąc _wier- 
nie odtworzyć atmosferę panu- 
jącą wśród włoskich  partyzan- 
tów  Lizzani zapewnił sobie 
współpracę  Ferrucio Pari — 
przywódcy ruchu oporu w pół- 
nocnych Włoszech. 


Postępowy reżyser włoski Al- 
berto Lattuada realizuje film 
oparty na opowiadaniu Maupas- 
santa pt. Historia wiejskiej 
dziewdzyny. Główne role grają: 
Carla Del Poggio i Folco Luli. 


Zaorane ugory 


Moskiewska wytwórnia — fil- 
mów popularno-naukowych re- 
alizuje barwny film o ekipach 
młodzieżowych, które pracują 
nad  zagospodarowaniem ziem 
ugorujących i nieuprawianych. 

Zdjęcia do filmu odbywają się 
jednocześnie w rejonie Ałtaju i 
w Kazachstanie, w fabrykach 
produkujących sprzęt rolniczy, 
oraz w miejscowościach, z któ- 
rych na nowe ziemie wyjeżdża 
tysiące ochotników. Ogólne kie- 
rownictwo nad filmem spoczy- 
wa w rękach reżysera L. Anto- 
nowa. 


Nowi bohaterowie filmów Trnki 
Będą nimi popularne mario- 
netki z teatru kukiełek prof. Jó- 
zefa Skupy — Spejbl i Hurvi- 
nek, które mieliśmy możność 
oglądać przed pięciu laty w 
czasie gościnnych występów te- 
go teatru w Polsce. Dla filmu 
prof. Skupa wykona nowe ku- 
kiełki swych bohaterów, przy- 
stosowując ich konstrukcję do 
wymagań techniki zdjęciowej. 
Tytuł filmu: Cyrk Hurvinka. 


Jubileusz Jean Gabina 


* Znany aktor francuski Jean 
Gabin obchodził ostatnio dwu- 
dziestopięciolecie swej pracy fil- 
mowej. Podczas uroczystego 
wieczoru, zorganizowanego przez 
Federację Klubów Filmowych, 
wyświetlano opracowaną  spe- 
cjalnie antologię kreacji aktor- 
skich jubilata. Publiczność zgo- 
towała artyście niezwykle ser- 
deczne przyjęcie. 


Jeszcze jeden film o festiwalu 
w Bukareszcie 

Z materiałów nakręconych 
przez operatorów radzieckich i 
rumuńskich w czasie zeszłorocz- 
nego festiwalu młodzieży w Bu- 
kareszcie zmontowano, oprócz 
pełnometrażowego filmu O po- 
kój i przyjaźń, jeszcze jeden 
film, poświęcony w całości po- 
pisom młodzieżowych zespołów 
artystycznych z różnych kra- 
jów. Film nosi tytuł: Międzyna- 
rodowy koncert. 


Nagrodzone — zakazane 


Francuskie biuro wynajmu, 
eksploatujące nagrodzony w 
Cannes film Przed potopem, 


wniosło skargę sądową przeciw- 
ko burmistrzowi Nicei, który 
wydał zakaz wyświetlania tego 
filmu. Wynik procesu będzie 
miał rozstrzygające znaczenie dla 
eksploatacji filmu, gdyż Nicea 
nie jest jedynym miastem we 
Francji, które wydało zakaz wy- 
świetlania Przed potopem. Te 
lokalne zakazy opierają się na 
ustawie z r. 1884 o „utrzymaniu 
porządku publicznego”. Autor 
filmu reż. Andrć Cayatte, który 
jest z zawodu prawnikiem, o- 
świadczył, że zarządzenia władz 
lokalnych stanowią oczywiste 
nadużycie wspomnianej ustawy. 

Obok tych posunięć przeciwko 


filmowi Cayatte'a, Przed poto- 
pem objęte jest nadal wydanym 
przez francuskie ministerstwo 


informacji zakazem eksportu fil- 
mu. 

Innym francuskim filmem, prze- 
ciwiko któremu rozpoczęły na- 
gonkę reakcyjne stowarzyszenia, 
jest Żółtodziób (Le BI6 en Her- 
be). Film ten został niedawno 
odznaczony nagrodą „Grand Prix 
du Cinema Frangais", ufundowa- 
ną swego czasu przez Louis Lu- 
mióre'a. 


Trzy „Bestie ludzkie” 


W 1938 r. Jean Renoir zreali- 
zował film oparty na znanej po- 
wieści Zoli Bestia ludzka — w 
którym główne role grali Jean 
Gabin i Simone Simon. Obecnie 
Renoir ma zamiar nakręcić no- 
wą wersję filmu z nowymi wy- 
konawcami. 

Jednocześnie w Hollywood za- 
kończono  Tealizację filmowej 
adaptacji tej powieści Zoli w 


Fritza Langa. W ame- 
wersji powieść zosta- 
obawie 


reżyserii 


przed cenzurą. 

Renoir twierdzi, że ma zamiar 
wiernie przenieść na ekran dzie- 
ło wielkiego pisarza i stara się 
razem ze swoim producentem o 
zakaz eksploatacji amerykańskiej 
Bestii ludzkiej na terenie całej 
Francji. 


ch g Ć L Me 


KAPITAN NEMO NA EKRANIE 


Po filmie ŻYJĄCE PUSTYNIE, odznaczonym na tegorocznym festiwalu 
w Cannes, zespół terenowy wytwórni Walta Disney'a przystąpił do raali- 
zacji filmu, będącego adaptacją znanej powieści Juliusza Verne'a pt.: 
20000 MIL PODWODNEJ ŻEGLUGI. Powieść klasyka literatury młodzieżo- 
wej, napisana w druqlej połowie XIX w., wyprzedziła rozwój techniki opi- 
sując łódź podwodną na wiele lat przed jej wynalezieniem. Reżyser 
Richard Fleicher filmuje historię załogi Nautilusa w rejonie wysp Bahama 
na Atlantyku. Zdjęcia podwodne dokonywane są na qlębokości 10 me- 


trów. Operatorzy wyposażeni w aparaty tlenowe i specjalne płetwy (na 
zdjęciu górnym) pracują przy pomocy specjalnych wodoszczelnych kamar. 
Dla kapitana Nemo i załogi Nautilusa skonstruowano specjalny ekwipunek 
podwodny, który ma zalety nowoczesnego stroju nurka | 

Jest 


Jednocześnie 


zgodny z opisem znanym z powieści Verne'a (na zdjęciu dolnym). 


NB Qmrzrrz 


Glouzot się nie liczy 


W, poprzednim numerze „Fil- 
mu* _ donieśliśmy o planach 
nakręcenia w Hollywood filmu 
z walk w Indochinach. Jedno- 
cześnie przypomnieliśmy na- 
szym czytelnikom, że postępo- 
wy reżyser francuski Georges 
Clouzot nie uzyskał zezwolenia 
cenzury na realizację filmu 
na ten sam temat, ponieważ 
jego osoba nie dawała rządo- 
wi Laniela gwarancji, iż film 
będzie zgodny z tendencjami 
tych, którym najwięcej zależy 
na_ „brudnej wojnie”. 
Sprawa filmu o tej wojnie 
wywołała wiele hałasu nie tyl- 
ko w prasie filmowej, ale i w 
pismach codziennych, ' Dzienni- 
ki amerykańskie szeroko się 
rozpisują o potrzebie jak naj- 
szybszej realizacji filmu o woj- 
nie_indochińskiej, podkreślają 
„wagę polityczną” tematu itd. 
Nie dziwnego, w planach bo- 
wiem Waszyngtonu leży tzw. 
umiędzynarodowienie wojny w 
Indochinach, to jest wciągnię- 
cie w nią przede wszystkim 
Anglii i innych krajów orbity 
dolarowej, Politycy amerykań- 
ścy liczą więc, że film propa- 
gujący „brudną wojnę" pomo- 
że w ich brudnych planach. 
Na łamach dziennika „Chiei 
go Twibune" publicysta” filmo- 
wy Allan Crown, w artykule 
pt. „Film o wojnie w Indo. 
chinach musi być wspaniały”, 


zwraca uwagę. że temat wy- 
maga bardzo starannego sce- 
nariusza. Ponieważ Crown_nie 
ma_ zaufania do hollywoodz- 
kich scenarzystów, proponuje 
ni mniej, ni więcej tylko... 
zwykłą | kradzież scenariusza 
Clóuzota. 

o pewnych przeróbkach i 
usunięciu (1) propagandy poli- 
tycznej pisze  chicagoski 
krytyk — można by ten sce- 
nariusz_ wykorzystać... 

Pomysł niezły, ale co na to 
powie autor, Georges Clouzot — 
zapyta czytelnik.  Chicagoski 
dziennikarz ma odpowiedź go- 
tową: 

„sawet gdyby Francuz 
(tzn. reżyser  Clouzot — przyp. 
Ted.) nie zgodził się na sprze- 
daż, można i tak wykorzystać 
opublikowany już scenariusz. 
Koszt odszkodowania, które 
później zapłaci wytwórnia, na 
Pewno zwróci się z nadwyżką 
z eksploatacji filmu". 


GEORGES CLOUZOT 


Słowem — Clouzot się nie li. 
czy. Swoją drogą, jak to od 
razu widać, że autor pomysłu 
pochodzi z Chicago, gdzie ła- 
pówka 1 pistolet automatyczny 
rozstrzygają wątpliwości, które 
nasuwa prawo. (CM) 


Kolosalna różnica 


Słonie demolują pałac, a bonaterowie łączą się na zawsze 


Hollywoodzki korespondent 
wiedeńskiego tygodnika „Mein 
Film" (nr 21) pisze: 

„Przed niespełna trzema ty- 
godniami widziałem film Naga 
dżungla. Młoda, piękna nie- 
wiasta przyjeżdża do ponure- 
go _ właściciela plantacji, który 
mieszka w samym / środku 
dżungli | który wraz ze swo- 
im nadzorcą jest początkowo 
wrogiem, a potem przyjacie- 
lem bohaterki. W końcu 
przeżywają oboje straszliwą 
inwazję wędrownych — mró- 
wek, które niszczą dom i plan- 
tację. A bohaterowie łączą się 
na'zawsze ze sobą.. Abraham 
Sotaer gra egzotycznego nad- 
zorcę. Ten nieprawdopodobny, 
ale chwytliwy film  wyprodu- 
kował „Paramount'. 

Dziś, ' po trzech tygodniach 
zobaczyłem nowy film reż. 
Williama Dieterie, który sło- 
wo w słowo opowiada tę Sa- 
mą historię. Znowu młoda, 
piękna niewiasta zjawia się w 
dżungli, znowu młody  czło- 
wiek jest  neurastenikiem, 
znowu ,— możecie wierzyć al" 
bo nie — Abraham Sofaer jest 
nadzorcą. I znowu na końcu 
praca całego życia bohatera, 
Pałac, plantacje itd, zostają 
zniszczone — tym razem przez 
dyszące chęcią zemsty słonie— 
a bohaterowie łączą się na 
zawsze ze sobą. 


Czy może film został wypro- 
dukowany przez inną wytwór- 
nię? Ależ skąd. Znowu „Pa- 
ramount" wydał parę  milio- 
nów dolarów, by nakręcić 
26 filmu w Indiach. 

Pytam więc: jak to jest mo- 
żiiwe, że wybitny reżyser 1 je- 
go producent nie wiedzą. iż 
pracują nad tym samym  te- 
matem, który w tym samym 
czasie | w tym samym ateliet 
jest realizowany przez inny 
zespół. 

W ciągu 13 lat mego”pobytu 
w Hollywood widziałem wiele 
nieprawdopodobnych rzeczy, 
ale ten wypadek jest jedyny 
w swoim rodzaju... Świadczy 
on jeszcze raz o jakiejś de- 
zorganizacji amerykańskiego 
flimu, który — że tak po- 
wiem! — tylko „przez przypa. 
dek" jest w stanie stworzyć 
coś_nieprzeciętnego.'" 


Podobno _ prezes wytwórni za- 
pytany, co ma w tej sprawie 
do powiedzenia, odpowiedział: 

— Nie lubię, gdy ktoś nie- 
potrzebnie się czepia. W pier- 
wszym filmie w kulminacyj- 
nej scenie występują mrówki 
w drugim — słonie. Tylko śle 
py nie widzi różnicy pomię- 
dzy naszymi dwoma znakomi- 
tymi” filmami! (zp). m 


„Przekrój” o „Filmie' 
„Film”* o „Przekroju” 


W n-rze 21 „Filmu” z dnia 
23 maja br. zamieściiśmy na- 
stępującą notatkę: 


Taka hyła ich rozmowa 


W poprzednim numerze 
znanego nam skądinąd ty- 
godnika „Film* — Stefa- 
nia Beylin pisze o swej 
rozmowie z Józefem No- 
wakiem, odtwórcą — roli 
Szczęsnego w  Celułozie. 
Pierwsze zdanie tego wy- 
wiadu brzmi: 

„Zaczęliśmy maszą  roz- 
mowę od „Piątki z Celu- 

Po czym zmienili te- 
mat i mówili z kolei o 
„Pamiątce z ulicy Bar- 
skiej". (C. M.) 


W. tydzień póżniej — „Prze. 
krój: w n-rze 477 z dnia 30 
maja br. wydrukował taką 
wzmiankę: 


J. Jurewicz) 


NOZHOW 


W nrze 20 „Filmi 
czytamy w 'wywia- 
dzie z Józefem No- 
waklem: 

Zaczęliśmy nasz 
rozmowę od „Piątki 
z Celulozy".. 

A skończyliśmy na 
„Pamiątce z ulicy 
Barskiej" 

(Nadestat: 
R. Jurkowski) 
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Jakież to oryginalne pointy 
„Przeki prawda? 


* 


W tymże samym numerze 
„Przekroju” na str. 11 znaj 
dujemy reprodukowane niże! 
zdjęcie aktorki teatru „Kleks 
w, Warszawie z następuj 
inforfnacją: „Halina Dziawoi 

lespokojnej qłowie" 
Minkiewicza 

W związku z tą notatką zna 
ny widzom kinowym aktor 
warszawski Edward Dziewoń. 


ski wyjaśnia za naszym po- 
Średnictwem, że artysika ta; 
nie jest jego żoną 
nie jest jego siostrą 
nie jest jego córką 
nie jest jego matką 
nie jest jego kuzynką. 


A w ogóle nazywa się DZIE: 
WIĘCKA. (m) 


Niestałe charaktery 


Mieszkańcy Komarówki (pow. radzyński) ener- 
gicznie upominali się o stałe kino. Z chwilą kiedy 
ich starania zostały uwieńczone sukcesem — prze- 
stali interesować się kinem w ogóle. Obecnie sala 
kinowa w |Komarówce stale świeci pustkami. 


Pretensje, ciągłe żale 
I skargi i wymówki: 
„Stałego kina chcemy!" 
Wołano z Komarówki 


Podanie za podaniem 
W dyrekcji alarm wszczyna, 
„My chcemy! My żądamy 
Dla wsi stałego kina! 


Bez kina tutaj wszyscy 
Marnieją, schną i giną, 
Zaczniemy inne życie, 
Jak zacznie działać kino". 


A gdy zaczęło działać, 
Zmieniły im się gusta, 

W ich własnym stałym kinie 
Jest sala stale pusta. 


Lecz pewne, że się zaczną 
Pretensje znów niemałe, 


Gdy kino się prz 


eniesie 


Do innej wsi na stałe. 


Każdy sobie rzepkę skrobie 
czyli 

któremu tu wierzyć? 

Tygodnik „Dziś i Jutro" 
w n-rze 21 z 23 maja br. na 
stronicy 6 w artykule pt. 
„Pod znakiem „Dzieci Hi- 
roszimy" pisze, że reżyse- 
rem filmu „Dzieci Hiroszi- 
my* jest Yoshimura. Z no- 
tatki zaś na stronicy 8 te- 
go samego numeru dowia- 
dujemy się, że „Dzieci Hi- 
voszimy* zrealizował Ya- 
mamoto. 

"Tam do licha! Porozum- 
cie się, Redaktorzy! Może 
wreszcie jeden przekona 
drugiego, że „Dzieci Hiro- 
szimy*, film zrealizowany 
na podstawie scenariusza 
Kaneto Shindo, reżyserował 
Yoshimura. (jb) 


W oczach 
przyjaciół 


Film polski Trudna mi- 
łość w języku czeskim na- 
zywa się Tezka laska 
(Czytaj cieżka laska; „la- 
ska” znaczy — miłość). 

Oj, ciężka, ciężka. 

Ale swoją drogą — przy- 
najmniej tytuł się udał. (iz) 


Scena z filmu „Trudno: miłość” 


Fięć głównych nagród przypadło następu- 
jącym uczestnikom konkursi 

I nagroda — rower — ob. Stanisławowi 
RODAKOWI ze wsi Kowalewo 10, poczta 
Szlichtyngowa; 

II nagroda — rakieta tenisowa — ob. An- 
drzejowi GOŁĘBIOWSKIEMU z Warszawy, 
ul. Ostroroga 13 m. 21; 

III nagroda — plecak turystyczny — ob. 
"Teodorowi GRUPIE ze wsi Bledzew, pow. 
Skwierzyna; 

IV nagroda — piłka do siatkówki — ob. 
Edmundowi NAJDZIE z Morąga, ul. H. Sa- 
wickiej 9, PSS; h 

V nagroda — komplet tenisa stołowego — 
ob, Romanowi MARCINKOWSKIEMU z Gdy- 
, ul. Śląska 54 m. 5. 


A oto w porządku alfabetycznym ułożona 
lista uczestników konkursu, którzy w wyniku 
losowania otrzymują magrody książkowe: 


F. ADAMCZYK — Wrocław, pl. Wolności 13/5, 
M. ANTOSZKIEWICZ — Dobre Miasto k/Olsztyna, 
ul. Krótka 2, K. ARNOLD — w. Skupowo 31, p-ta 
Narewka, pow. Hajnówka, T. ATAMAN — Prud- 
nik, ul. Wiejska 12 m. 1, M. BALIKOWSKI — Le- 
gionowo, al. Róż 5, L. BARTKOWIAK — Grodzisk 
Wikp., ul. Gołębia 6, B. BARTNICKI — Bielsko- 
jała, Stare Bielsko 410, H. BARTOSZEK — Zabrze, 
ul. Wolności 440, L. BIELEC — Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Lipowa 9/11, R. BORZUCHOWSKI — Ostróda, 
ul. Pieniężnego 24, B. BULEWICZ — Włocławek, 
ul. Traugutta 25 m. 3, K. BURCZYK — Starogard 
Gdański, ul, Okrzei 15/4, H. CHWASTOWSKA — 
Kielce, ul. Pomorska 50, L. CZWIERTAK — Sopot, 
ul. Czerwonej Armii 32, R. DALBIAK — Warszawa- 
Okęcie, ul. Włochowska 19 m. 13, K. DZIEDZIC — 
Lublin 5, ul. Wrotków 73, K. FELSZER — w. Ko- 
zerki 24, p-ta | pow. Grodzisk Maz., T. FIEDORO- 
WICZ — w. Krępa 45, p-ta Zawada, pow. Zielona 
Góra, Z. GABRYSIAK — Łódź, ul. Kilińskiego 36/44, 
C. GASIULEWICZ — Orneta, ul. 1 Maja 17, pow. 
Braniewo, J. GERKE — Dzierżoniów, ul. Garn- 


Rzepin, ul. Kościuszki 42, K. GÓRECKI —_jedn. 
wojsk., J. GRABOWSKI — Mielec-Osiedle; blok 5 
m. 15, H. GROBORZ — Rybnik, pl. Wolności 5, 
B. GRODZKI — Tychy, ul. Damrota 41, W. GU- 
BAŃSKI — Kowary, Nowe Osiedle 46 m. 6, pow. 
Jelenia Góra, B. GUŁAJ — Tarnów, ul. ks, Skar- 
gi 38/2, 5. HANS — Białystok, Akademia Medyczna, 
T. HEJBER — Giżycko, ul. Białostocka 30 m. 4, 
A. HERING — Vrana n/Vitarou (Czechosłowacja), 
D. HICKA — Nowa Sól, ul. Zjednoczenia 16/4, 
J. IWULSKI — Zakopane, ul. Jagiellońska 3 (Bo- 
rek), A. JAGODA — Brzozowice-Kamień, ul. Krót- 
ka 5, pow. Tarnowskie Góry, J. JAGUSZEWSKI — 
Sławięcice, Szpital im. Kocha, pow. Kożle, B. JAN- 
KOWSKI — w. Przybiernów, pow. Kamień Pom., 
A. JODŁOWSKA — Stalinogród, ul. Astrów 2/5, 
W. KIEPURSKI — w. Lubczyna, p-ta Wyszanów, 
pow. Kępno, S$. KIERCZEK — Chropaczów, ul. Fi- 
guły 22, A. KIWACZ — Góra Kalwaria k/W-wy, 
ul. Dominikańska 9, blok 37 m. 9, D. KONONO- 
WICZ — Olsztyn, ul. Partyzantów 12 m: 5, W. KO- 
ZA — Saratów, ul. Bachmieniewska 5 (ZSRR), 
W. KRÓLIKIEWICZ — Nowy Sącz, str. kolejowy 
768, E. KRUGIOŁKA — Zielona Góra, ul. Dąbrow- 
skiego 39, H. KUJAWA — Bydgoszcz, ul. św. Je- 
rzego 12 m. 2, M. LEWANDOWSKI — Nowa Ruda, 
ul. Piastów 16, pow. Kłodzko, Z. ŁOJEK — w. Na- 
górnik, p-ta Zajezierze k/Dęblina, U. ŁUKASIE- 
WICZ — Kraków, ul. Tarłowska 3 m. 7, B. MAC- 
KIEWICZ — Radom, ul. Dzierżyńskiego 62, Hurt. 
Art. Metal, T. MACIEJOWICZ — Szprotawa, ul. 
Konopnickiej 19, J. MAJEROWICZ — Poznań, ul. 
Ostrobramska 25 m. 1, J. MAKOWSKI — Michal- 
kowice, ul. Luksemburq 2, pow. Stalinogród, 
U. MALINOWSKA — Wejherowo, ul. 12 Marca 213, 
F. MATUŁA — Czyżowice, ul. Wodzisławska 44, 
pow. Rybnik, Z. MĄDRZEJEWSKI — Łódź, ul. Na- 
wrot 59 m. 13, I. MELOCH — Lębork, ul. Kossa- 
ka 16 m. 3, P. MILLER — Pabianice, ul. Ka 
niszewska 33, Z. MITTERPACHOVA — Mostaren, 
n. p. Brezno (Czechosłowacja), S. MYSZKA — w. 
Krążkowo, p:ta Nowa Wieś Wielka, pow. Inowro- 
cław, E. NYSAR — Bytom, ul. Moniuszki 21, 
J. OTTO — Gdańsk-Oliwa, ul. Czyżewskiego 23/2, 
Z. PASTUSZKO — w. Siekierzyce 14, pow. Jawor, 
B. PETKOW — Sofia, Simeon 1 163 (Bułgaria), 
J. PILIPCZUK — w. Radochów 48, p-ta Lądel 


R. RESZOTNIK — PGR Czartołomie, p-ta 
Chojnice, C. SCHABIEŃSKA — Sanok, ul 
górska 17, H: SENDOREK — Nowa Huta, Rusz- 
cza 2, A. SMOLIŃSKI — Biskupice, ul. Matejki 40, 
woj. Olsztyn, J, SOBAŁA — Chorzów I, ul. Belo- 
Jannisa 48, H. SOBOTLA — Tczew, ul. Sobieskie- 
go 14, J. SOKOŁOWSKI — w. Bliżyn 136, k/Skar- 
żyńska Kam., W. SOKOŁOWSKI — w. Trzebień, 
pow. Bolesławice, W. SYSE — Gorzów Wikp., ul. 
Krasińskiego 9 m. 6, J. SZACHEWICZ — Lipno, 
ul. Rokossowskiego 43, T. SZCZERBATKO — Szcze- 
cin, ul. Pankiewicza 5/1, K. SZEWCÓW — Nowe 
Miasteczko, ul. Giłaszyn 75, pow. Nowa Sól, 
H. SZŁYK — Suwałki, ul. Utrata Długa 58, E. SZO- 
TÓWNA — Swarzędz, Rynek 2/2, pow. Poznań, 
A, SZUBA — Przemyśl, ul. Grunwaldzka 26/2, 
Z. SWIĄTEK — Wałbrzych, ul. Kościuszki 2/8, 
Z. TRAP — Pruszcz Gdański, ul. Wita Stwosza 3, 
J. UHLIAR — Poltor, Suseny (Slovensko), M. ULE- 
WICZ — Gdynia, ul. świętojańska 88/4, D. WAR- 
DENGA — Olszyna Lub. ul. Legnicka 8, pow. 
Lubań Śląski, W. WASILEWSKA — Warszawa, 
al. Jerozolimskie 52/4a, M. WIERZCHOWSKA — 
Częstochowa, ul. Przemysłowa 13/15, O. WIGŁA- 
SZÓWNA — Orłowa 1-905, pow. Karwina (Czecho- 
słowacja), R. WITCZAK — Grudziądz, ul. Kalin- 
kowa 43/4, H. WITTIG — Piła, ul. Kossaka 150, 
E. WOLANÓWNA — Szczytno, ul. Bieruta 3, M. WO- 
SIŃSKA — Koluszki, ul. Kilińskiego 18, W. ZA- 
BOROWSKI — Piastów k/W-wy, ul. Tetmajera 1, 
N. ZAPOROŻSKAJA — Moskwa 95 (ZSRR), B. ZA- 
RZECKI — Braniewo, ul. Zwycięzców 11, T, ZDYB — 
Barlinek, ul. Stalina 55, pow. Myślibórz, J. ZIĘ- 
TEK — w. Sadurki k/Lublina, W. ZONENBERG — 
Inowrocław, ul. Roosevelta 6, H. ŻUCHOWSKA — 
Miastko, ul. Koszalińska 12. 


Wszystkim wymienionym wyżej uczestni- 
kom konkursu gratulujemy zdobycia na- 
gród i zawiadamiamy, że w najbliższych 
dniach nagrody te prześlemy pocztą pod 
adresami podanymi przy rozwiązaniach. 
Tym zaś uczestnikom konkursu „Warsza- 
wa — „Berlin — Praga", którym nie dopi 
sało szczęście w losowaniu nagród — życzy- 
my sukcesów w następnym z kolei konkur- 


carska 16, Zaw. Straż Pożarna, K. GOŚCINIAK — Zdrój, M. RAWA — Gliwice, ul. Oleśnickiego 7, sie „Filmut, 
ELIMINATKA wisko kompozytora filmu .0. SPRÓBUJ Pionowo: Makovec, Łukow, kowska — Łódź, ul. Piotrkow 
KOMPOZYTORSKA świcie”. 8) Imię 1 nazwisko ć Legal. Zawieją Gurzo, Ran: ska 15a, 3) ): Ciesielski - 
ompozytora filmu  „Zdra- czew. Dawidów, ars, es, Częstochowa, leja 10, 
Z każdego pionowego rzę-  dzieckie skaly”, 9) Imię'i paz ZGADNĄ Casares, Zeman, Kisimów, No Sekcja Filmowa Domu Kultury 
du liter wykreślić po jednym wisko kompozytora | filmu wak, Fabre. w Inowrocławiu, 5) M. Mei- 
wyrazie o podanym niżej zna „Wyspa szczęścia”, 10) Imię Aktor 1 fllm: Jan Ciecierski son — Stalinogród, ul. Górni 


czeniu. Pozostałe nieskreślone 
litery figury, czytane kolejno 
rzędami poziomymi, dadzą 
rozwiązanie: imię i nazwisko 
aktorki oraz tytuły 3 filmów, 
w których ona występowała. 


„Brunatna 


pozytora filmu 
Znaczenie wyrazów: ___, czeństwo śmierc 
1) Imię | nazwisko kompo- („Jur” 


zytora filmu „Wielkopańskie 
hulanki”, 2) imię I nazwisko 
kompozytora filmu „Rwący 
potok”, 3) Imię 1 nazwisko 
kompozytora filmu __„Trzeino- 
we dzwony”, 4) Imię i naz- 
wisko kompozytora filmu 
„Wesołe kumoszki z Windso- 
Tu”, 5) Piersza litera imie- 
nia i nazwisko kompozytora 
filmu Zapora”, 6) Imię i naz- 
wisko kompozytora filmu ..Pa- 
rada natrętów”. 7) Imię i 


Pierwsze litery 
zów czytane 
rozwiązanie, 


Znaczenie wyrazów: 


1) Aktorka z filmu „DS-70 
nie działa”, 2) Bohater jedne- 


1 nazwisko kompozytora filmu 

pajęczyna”, 11) 
Nazwisko kompozytora” filmu 
„Złoty róg”. 12) Pierwsza li- 
iera imienia | nazwisko kom. 


Do pionowych rzędów poda 
nej fgury wpisać 13 wyrazów 3) 
o podanych niżej znaczeniach. 

tych wyra tor z filmu „DS-70 nie dzia- 
kolejno dadzą 


ROZWIĄZANIE ZADAN 
z n-ru 17(282) 


Krzyżówka. Poziomo: 
kow. Sinetar, Popow, 


go z filmów czechosłowackich, 
Współtwórca _ scenariusza 


filmu „Konfrontacja”, 4) Ale 


ła”, 5) Nazwisko i:pierwsza li 
tera imienia odtwórczyni 


„Życie dla nauki”, 8) Reżyser 


— „Pierwsze dni 


Za dobre rozwiązanie zadań 
z n-ru_17(282) nagrody książ 


radziecki, 
do. filmu 
10) Odtwórca wielu ról w. fil 
mie „Sprawa do załatwienia 
11) Aktorka z fllmu_„Spotki 
nie nad Łabą”, 12) Tytuł 


U. Redelbach — Poznań) 


cza 10, 6) Z, Solarski — Kra- 
ków, ul. Dajwór 5, 7) R. Su- 
szczyński — Lublin, ul. Ogród: 
kowa 6, 8) T. Ważny — Zabrze, 
ul. Armii Ludowej 26a, 9) M. 


„Niebezpie- Malik, Rajzman. Vraca, Bizet, kowe otrzymują: Wiśniewska  — Łódź, ul 
Menegoz, Żarow. Raz, Gabin, 1) B. Biernacka — Olsztyn, Wschodnia 38, 10) Ś. Zarębiń: 
negatyw, Czirkow. ul. Grabowskiego 26, 2) E. Bu! ski — Białystok, ul. Wąska 47. 

LOGOGRYF JAKI TO FILM? 


Przez odpowiednie ułożenie 
liter widocznych na vysunku 
ułożyć dwuwyrazowy tytuł 
filmu. 

(A. Zyś — Wolbrom) 


Rozwiązania należy nadsy 
łać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się nu- 
meru pod adresem redakcji z 


gł 
ca 


dopiskiem na kopercie „ioz- 
rywki umysłowe”. Wśród Czy 
telników, którzy nadeślą pra 
widłowe” rozwiązania przytiaj 


9) Twórca muzyki 
„Leśna opowieść”, 


głównej roli w filmie „Prze: dzieckiej komedii fimowe h PO 
czucie”, 6) Aktor z filmu „Zie- 13) Tytuł filmu produkcji EAC 0) zo 
mia wola”, 7) Aktorka z filmu *_ (wspak). 


nagrody książkowe. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Foto- 
graficzna, Fr. Myszkowski, Fr. Kądziołka, R. Golec, W. Górski, 
A. Tylezyński, J. Śniechórski, D. Sprudin, M. Jahoda. B. Dorys, 
W. Powada, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm, Len- 
film (ZSRR), Ceskoslovensky Statni Film (Czechosłowacja), Uni- 
france, „Cinemonde* (Francja), 6 (USA). archiwum. 
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